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KRAJOZNAWSTWO 


Dzisiejszy rytm życia i skłonność do 
przemykania się po powierzchni nad głe- 
binami wymagają niekiedy, tu i owdzie 
przypominania czy wylaśniania treści nie- 
których pojęć. Taka potrzeba zachodzi 
już od pewnego czasu odnośnie do niby 
powszechnie znanego pojęcia krajoznaw- 
stwa. Zaćmiewa się bowiem jego rozu- 
mienie wobec hałaśliwego rozgłaszania 
hasła turystyki, chętnie w wielu wypad- 
kach strojącej się w piórka krajoznaw- 
stwa. Tymczasem są to dwie rzeczy wy- 
raźnie różniące się między sobą, 

Krajoznawstwo to poznawanie ojczy- 
stego kraju. Turystyka to przede wszyst- 
kim podróżowanie po kraju. Nie można 
zaprzeczyć, że przy podróżowaniu też 
kraj się poznaje. Nie zaciera to jednak 
różnicy między turystyką, a krajoznaw- 
stwem. Chodzi tu bowiem o stosunek do 
przedmiotu. Turysta typem swej osobo- 
wości jest podobny do sportowca, ciągnie 
go w przeważnej mierze sam wyczyn, sa- 
ma pasja podróżowania. Natomiast kra- 
joznawca zbliża się umysłowością do ba- 
dacza geografa, cechuje go wyraźnie wi- 
doczny uczuciowy stosunek do poznawa- 
nego przedmiotu, pragnie on objąć ca- 


łość związanych z nim zagadnień, nie 
wystarczy mu, zadawalajace turystę, ucie- 
szenie się pieknem czy niezwykłością na- 
potykanych obrazów krainy. Dla krajo- 
znawcy oglądanie jest zaledwie składni- 
kiem poznawania, dopełnia on je przez 
czytanie, czy w inny sposób. Turyste pra- 
wie nie sięga dalej poza oglądanie. Przed- 
miot oglądany jest dla krajoznawcy cza- 
stką umiłowanej Ojczyzny, turysta szuka 
w nim tylko zadowolenia estetycznego, 
zaspokojenia ciekawości. Krajoznawca 
traktuje swoje umiłowanie jako obowią- 
zek patriotyczny — turystyka jest miłą, 
podnoszącą kulturę rozrywką. 

Z roztrząsania różnic treści krajo- 
znawstwa i turystyki wynikają konsekwen- 
cje tyczące się form organizacji tych obu 
rodzajów zjawisk społecznych. Nie do po- 
myślenia jest jakakolwiek inna forma or- 
ganizacji krajoznawstwa niż społeczna. 
Nie mówiąc już o biurokratycznych in- 
stytucjach, nawet najbardziej demokra- 
tyczna, samorządowa czy podobna nie za- 
pewnia krajoznawstwu właściwego we- 
wnętrznego nastroju, koniecznego dla 
działalności. To jest możliwe tylko w ty- 
powo społecznym stowarzyszeniu złożo- 
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nym z ludzi dobrowolnie zgłaszających 
sie na członków gotowych nawet do po- 
noszenia pewnych cieżarów czy ofiar na 
rzecz .organizacji, chetnych w wykony- 
waniu obowiązków. Jedynie tą drogą 
można wydobyć ze społeczeństwa siły 
właściwe dla prowadzenia prac służących 
ruchowi krajoznawczemu. Zadne ligi, 
związki, komisje tworzone przez władze 
inspirowane, oficjalne czy półoficjalne nie 
zastąpią szeregów ideowych działaczy ru- 
chu krajoznawczego. 


Turystyka nie jest na tyle czuła. 
Ruch turystyczny znosi służbę o typie 
urzeaniczym lub gospodarczym. Turysta 
potrzebuje pomocy technicznej, przyjmu- 
je ją za zapłatą. Turystyka może być 
traktowana gospodarczo. Nie uchybia jej 
to w niczym. Turystyka nic nie traci na 
masowości, a nawet przez masowość zy- 
skuje na atrakcyjności. Nic dziwnego, że 
stała się objektem zainteresowania re- 
sortów gospodarczych rządu, że intere- 
sują się nią lzby gospodarcze, samorząd 
terytorjalny. Zupełnie nieodpowiednie dla 
ruchu krajoznawczego różne ligi, związki, 
komisje oficjalne, czy półbiurokratyczne, 
zasługują ze wszech miar na poparcie 
jako dobre instrumenty państwowej po- 
lityki turystycznej. 

Jesteśmy właśnie świadkami pano- 
wania w Polsce tych środków działania, 
szczególniej od kilku lat, od utworzenia 
półoficjalnej instytucji turystycznej. 

Trudno sobie jednak wyobrazić, by 
przewidująca polityka gospodarczo -tury- 
styczna mogła korzystnie pracować na 
dłuższy dystans, jeżeli ustosunkowywać 
się będzie do społecznych organizacji 
ruchu krajoznawczego tak jak dotychczas, 
t. j. niemal nie uznawać ich istnienia. 


To ustosunkowanie przypomina baj- 
kę o człowieku Scinajacym gałąź, na któ- 
rej siedział, lub o wieprzu ryjącym pod 
konarami dębu po najedzeniu się jego żo- 


łędziami. Mówiąc wyraźnie trzeba uznać, ・ 
że ruch krajoznawczy wymaga troskliwej 


opieki moralnej i pomocy materialnej. 
Oczywiście, że wypada spodziewać się jej 
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od instytucyj gospodarczo - turystycznych, 
które żyją owocami i sokami pracy krajo- 
znawców. Nie jest to może właściwe, gdyż 
czystość ruchu społecznego nakazywała- 
by wymagać całkowitej jego samowystar- 
czalności, Bezwzględnie tak. Niestety dzi- 
siaj społeczeństwo nie stać na nią. Ca- 
łokształt sytuacji gospodarczej państwa 
nakazał przerzucić na dobrowolną ofiar- 
ność społeczną szereg ważnych wydat- 
ków. Sumy te wyciąga się ze społeczeń- 
stwa sposobem różnorodnego nacisku. 
| nic dziwnego, że gdy społecznik wycią- 
ga rękę tylko w imię swej idei to zbie- 
ra już jedynie niewystarczające grosze. 
Dopóki trwać będzie obecna sytuacja, po- 
moc rządu i samorządu dla stowarzyszeń 
krajoznawczych jest konieczna. Ze stro- 
ny resortów gospodarczych pomoc wyni- 
ka z tytułu rzeczywistej zapłaty za usługi. 
Turystyka bowiem korzysta na każdym 
kroku z owoców pracy krajoznawców, na 
miej się opiera. 

Krajoznawcy w swych dociekliwych 
poszukiwaniach odkrywają obiekty piekna 
czy ciekawości, w swym uczuciowym 
ustosunkowaniu się do nich znajdują pod- 
stawe do opisów, do przedstawień pla- 
stycznych oddziaływujących na masy i bu- 
dzą w masach turystów. 

Krajoznawcy tworzą muzea, bedące 
powszechnie uznanym objektem tury- 
stycznym. 

Krajoznawcy opiekują sie zabytkami, 
czesto konserwują je, odbudowują dając 
tym samym turystyce przynęty wedro- 
wek mas. 

Krajoznawcy znają kraj. Tylko oni 
mogą kształcić przewodników, funkcjo- 
nariuszy turystyki. 

Bez krajoznawców nie powstają ro- 
zumne plany i szlaki turystyczne. 


Pomoc materialna rządu I samorza- 
du dla stowarzyszeń krajoznawczych nie 
zadowolni ich. Mają one moralne prawo 
wymagać jeszcze opieki przez nie stwa- 
rzanie im konkurencji instytucji biuro- 
kratyczno-turystycznych i przez respekto- 
wanie ich autorytetu. Niestety zdarza się, 
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że jakiś urząd państwowy, czy naprzykład 
Komisja Rady Miejskiej, będąc powołane 
z natury rzeczy tylko do referowania, 
opiniowania, wnioskowania projektów za- 
rządzeń pomocniczych same przystępują 
do działalności krajoznawczej. Stwarza to 
jedynie zamęt wśród obywateli, nie wie- 
dzących czego, u kogo szukać, czego 
gdzie się domagać. Podrywa się autory- 
tet towarzystw krajoznawczych a nieraz 
ich byt. 

Pomoc moralna ma wartość i zna” 
czenie nie mniejsze niż materialna. A jest 
łatwiejsza bo zależy tylko od dobrej woli 
służby społecznej. Tą mają niewątpliwie 
władze rządowe i instytucje samorządo- 
we. Niechby jeno z tą dobrą wolą na- 
chyliły ucha dla argumentacji krajoznaw- 
ców. Niechby we wszelkich poczynaniach 
turystycznych w publicznie widoczny spo- 
sób respektowały istnienie towarzystw 
krajoznawczych, zwracając się do nich 
o współpracę. Trzeba im przyznać prawa 
gospodarzy czy współgospodarzy w po- 
szczególnych regionach w zakresie dróg 
krajoznawczo-turystycznych, pisanego czy 
żywego przewodnictwa po kraju, muzeal- 
nictwa regionalnego, opieki nad zabytka- 
mi sztuki, ochrony przyrody. Trzeba spra- 
wić rozumną polityką, by ogół obywateli 
kraju wiedział, że w tych wszystkicn spra- 
wach towarzystwa krajoznawcze mają 
głos. Trzeba budować autorytet towa- 
rzystw krajoznawczych. 

W konsekwencji takiej polityki mu- 
szą ustać posunięcia bałamucące opinię. 

Nie powinno się tworzyć fikcji orga- 
nizacji obywatelskiej z nazwą o znacze- 
niu społecznej instytucji, gdy jest ona je- 
dynie wydziałem skomercjalizowanego 
przedsiębiorstwa państwowego. Ponieważ 
nie jest właściwie pomyślana 1 rozwiąza- 
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na akcja inspirowania t. zw. związków 
propagandy czy popierania turystyki. 


W interesie ogólnym należy ją zreformo- 
wać, utrzymując zresztą zasadniczą myśl. 
To samo się tyczy komisji letniskowo- 
turystycznych przy samorządzie powiato- 
wym i gminnym. A może nawet najwla- 
ściwiej by było ujednostajnić w tym 
względzie postępowanie i zaniechać idei 
związków popierania turystyki, poprzesta- 
jąc jedynie na komisjach letniskowo-tu- 
rystycznych oczywiście nie przy radach 
miejskich, powiatowych czy gminnych 
lecz przy magistratach, zarządach gmin- 
nych i przy wydziałach pawiatowych. 
Struktura ich pozwala na powoływanie 
do współpracy organizacji społecznych 
czy poszczególnych działaczy. Oczywiście 
stosuje się do ich pracy w całej rozcia- 
głości zastrzeżenie ogólne, by jako pew- 
nego rodzaju urząd publiczny, nie prowa- 
dziły same bezpośrednio akcji krajoznaw- 
czej lub turystycznej ograniczając się wy- 
łącznie i jedynie tylko do obmyślania za- 
rządzeń i stwarzania warunków działania 
odpowiednich organizacji obywatelskich, 
Mogą conajwyżej tworzyć biura pomocy 
technicznej. 

Te wszystkie daleko idące wymaga- 
nia na rzecz towarzystw krajoznawczych 
nie powinny być nikomu przykre i nie 
powinny dziwić. Nie chodzi o niezrozu- 
miałe przywileje. Ruch krajoznawczy to 
podstawowy czynnik kształtowania duszy 
w miłości dla ojczyzny. Przez poznanie 
do ukochania. Przez poznanie piekna 
krajobrazu, zabytków swoistości mowy, 
zwyczajów, strojów, budownictwa, pozna- 
nie skarbów, organizacji pracy, przyrody, 
przeszłości. Wielu myślicieli dowodzi, że 
krajoznawstwo to przodujący czynnik two- 
rzenia narodu, kształtowania jego duszy. 


WARTOSCI TURYSTYCZNE 
WOJEWÓDZTWA KIELECKIEGO 


Na powszednim jarmarku turystycznym 
rzadko się słyszy o wartościach Kieleckiego wo- 


jewództwa. Szumnych wycieczek własnych czy 


zagranicznych nie kierują w nasze strony ko* 
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mitety stołeczne. A jeśli tak, to najwyżej do 
Częstochowy, do klasztoru. Reprezentacyjnych 
przedsięwzięć też nie urządza się u nas. Nie 
mamy bowiem do pokazania nic jaskrawie, 
czy wspaniale pieknego, ciekawego. 

A jednak.... województwo Kieleckie posia- 
da wartości turystyczne pierwszorzednego zna- 
czenia, docenione powszechnie przez turystów- 
krajoznawców prawdziwie miłujących piękno 
kraju, choćby ono objawiało się w formach 
pozbawionych ogromu miary alpejskiej, czy- 
morskiej. Krajoznawca planujący wycieczkę bez 
odrobiny snobizmu, dla zdobycia wiedzy o ży. 
ciu pszeszłym i obecnym swego państwa, znaj. 
dzie w województwie Kieleckim tereny, czy 
poszczególne objekty bardzo silnie pociągające 
oko lub umysł. 

Współczesny polski ruch krajoznawczy sil. 
nie akcentuje potrzebe i obowiązek dopatrze 
nia się choćby niepozornych, a jednak cennych 
rzeczy ojczystych. Budujemy Polskę opartą 
o własną moc wewnętrzną. Elementów tej mo- 
cy szukać musimy w polskiej rzeczywistości, 
Poznanie otoczenia sprowadza się do uświado- 
mienia sobie jego wartości, jego potrzeb, a to 
prowadzi następnie do wywołania poczucia ko- 
nieczności osiągnięć naszej celowo napięte, 
woli, zmierzającej ku konserwowaniu, czy re_ 
formowaniu współczesności, Tą drogą ruch kra. 
joznawczy, rogionalizm dorzuca swą cegiełkę 
do wielkiej dzisiejszej polskiej pracy tworzenia 
nowego Polaka umiejącego znaleźć w sobie si, 
ły moc i wprzągnąć je do przerabiania polskiej 
rzeczywistości na miarę prawdziwej potęgi. 

W akcji krajoznawczo - turystycznej w ten 
sposób pogłębionej jesteśmy w odniesieniu do 
województwa Kieleckiego niemał dopiero na 
początku. Pomału przenika do ogółu obywatel; 
i do kół rządzących unowocześnione pojmowa- 
nie krajoznawstwa. Nie docenia się jego war- 
tości wychowawczej. 

Ale widać już oznaki gruntownej popra- 
wy tego stanu, bo nie tylko praca taka jest 
znamieniem naszego czasu ale i poza tym wszel- 
kie różnorodne walory województwa Kieleckiego 
do racjonalnej, głębokiej pracy krajoznawczej 
zapalają. 

Twórcy województwa Kieleckiego ulegli 
widocznie sugestii zniewalającej, jaką na każ- 
dego wywiera fizjografia tej części Polski. Jesz. 
sze nikt nie marzył o województwie Kieleckim 
a już topografia polska stworzyła pojęcie regio- 
nu naturalnego pod nazwą Wyżyny Małopol- 
skiej. Bijąca w oczv naturalność i przekonywu- 
jąca racja wyodrębnienia tej krainy jest tak 
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wielka, że autorzy administracyjnego podziału 
Rzeczypospolitej dostosowali granice utworzo- 
nego tu wojewódziwa niemal z metematyczną 
dokładnością do geograficznych granic Wyżyny 
Małopolskiej. Niestety ostatnie zarządzenia od- 
cinające brzeżne północne powiaty do wojew. 
łódzkiego kłócą się z tą pierwotną zasadą i są 
krajaniem żywego ciała. 

Będąc jednostką geograficzną wyraźnie 
zaznaczoną, nie jest jednak ta kraina jednolitą 
wewnętrznie. Przeciwnie cechuje ją właśnie wiel- 
ka rozmaitość form i elementów wszelkiego ro- 
dzaju. W pierwszym rzędzie uderza krajoznaw- 
cę niespotykana nigdzie indziej w Polsce różno- 
rodność budowy skalnej czy geologicznej, któ- 
ra to różnorodność idzie w parze z wielkim 
urozmaiceniem krajobrazowyrn. Objawy te wy- 
nikły z bogatej przeszłości geologicznej obsza- 
ru. Od niezmierzonej dali czasu toczy się tu 
bez przerwy walka żywiołów, które naprzemian 
to zanurzały ten kraj w otchłań morską, to 
znów dźwigały go z odmętu wodnego, przemie- 
niając dawne dno na piaszczystą pustynię lub 
fałdują w pasma górskie, by potem znów zbu- 
rzyć wzniesione gór kadłuby, zniwelować je, 
ponownie zatopić, czy pokryć grubą powłokę 
jęzorów lodowcowych, po których zostaje pla- 
ma bezładnie zmieszanego rumowiska, będą- 
cego z kolei wdzięcznym materiałem dla po- 
rządkującego działania rzek i wiatrów. 

Zgodnie z taką przeszłością wyżyny, roz- 
różnia się w niej wyraźnie 4 krainy, będące 
rezultatem przeważających wpływów tego lub 
innego działania geologicznego. 

Pierwsza z Zachodu to Jura Polska. Przez 
stromość zboczy wznoszących się wzgórz, często 
skalistych o malowniczo poszarpanych kształ- 
tach, wąski pas tej krainy robi w wielu miej- 
scach wrażenie gór, choć sięga najwyżej 450 m. 
Głównym obiektem turystyczno - krajoznaw- 
czym Jury jest rozmaitość budowy skalnej, jej 
wzgórz utworzonych z nazbyt twardego wapie- 
nia jurajskiego, posiadającego właściwość wy- 
kształcania fantastycznych postaci grot, baszt 
i białych ścian głębokich wąwozów, Stąd nie- 
zwykłe piękno niektórych okolic Jury. Uderzata 
ona naszych praojców. | nie dziw, że budowa- 
no tu piękne zamki, wykorzystując zarazem 
obronność skalistych wzgórz. Słyną w całej Pol- 
sce Ogrodzieniec, Pieskowa Skała, Ojców, Smo- 
leń, Złoty Potok. Procesy krasowe zubożyły sieć 
wodną krainy, wynikiem tego jest jej względna 
suchość, powodująca stosunkowo duże ubóstwo 
lasów. A nawet tu i owdzie rozpościerają się 
na niej nagie piaszczyste odsypy, niby minia- 
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turki pustyń, jak Błędowska koło Olkusza. Na- 
tura geologiczna krainy spowodowała nadto, że 
w łonie jej utworzyły się bogate złoża węgla 
kamiennego i różnych rud. To też krajoznawca 
poznać tu może formy organizacji i życia spo- 
łeczności wielkiego przemysłu, wytwory techniki. 

Ku wschodowi pasmo Jury stopniowo ob- 
niża się przechodząc w wyżynę Nidy, która no- 
si też nazwę niecki Nidy. 

Są tu również wapienie, ale od Jurajskich 
znacznie mniej odporne na zniszczenie. Więc 
też próżno szukać na wyżynie Nidy wyższych, 
stromych wzgórz. Dawno rozsypało się wszyst- 
ko, tworząc zaledwie tylko lekko falistą po- 
wierzchnię, 

Wschodni brzeg rzeczki nidziańskiej wzno- 
si się stopniowo, przechodząc w trzecią mało- 
polską krainę zwaną Górami Świętokrzyskimi. 
Najciekawsze to, najwspanialsze pasmo mało. 
polskie, złożone z kilku wyraźnych łańcuchów. 
Góry Świętokrzyskie utworzyły się na skutek 
przepotężnego wygięcia się skorupy ziemskiej 
w okresie współczesnym lasowi. z którego two- 
rzył się węgiel kamienny. Niezmiernie odległe 
dzieje! Od tego czasu stoi on nieprzerwanie ja- 
ko ląd nigdy nie ulegający oceanom, które koło 
niego kilka razy rozpościerały swe przepotężne 
zalewy. Oczywiście, że tak nadzwyczajnie długi 
wiek górotworu zniszczył go bardzo obniżając 
do wysokości zaledwie 619 m., wykształcając 
nadzwyczaj ciekawy typ zgrzybiałego krajobra- 
zu. Dosyć duża różnorodność składających się 
nań skał sprawia, że ten rzadki w Europie ob- 
szar starych gór przedstawia rozmaitość krajo- 
brazową podnoszącą jego i tak dużą wartość 
naukową i turystyczną. 

Jako czynnik potęgujący piękno Gór Świę- 
tokrzyskich trzeba wymienić przede wszystkim 
wielki obszar lasów jodłowych, bukowych, mo- 
drzewiowych i sosnowych, pozatem liczne nau- 
kowo i krajobrazowo ciekawe poprzeczne do- 
liny bogatej sieci rzeczek oraz przepiękne for- 
my wąwozów w pokładach lóssu zalegających 
grubą warstwą w południowo - wschodniej części 
górotworu. 

Dalej na wschód od Gór Świętokrzyskich 
zaczyna się prawie bez przejścia ostatni pas 
Małopolski zwany wyż. Radomską. Jest to rów- 
nina mało co wyższaod 300m, zlekka pagór- 
rkowata, nosząca na sobie jaknajwyrazniejsze 
znamiona działalności lodowców i rzek systemu 
Wisły. Przedstawia krajobraz jednostajny. 


Podnoszona w opisach woj. kieleckiego 
różnorodność skalna jego pasów naturalnych 
nie jest jeno wskazywaniem na ciekawości na- 
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ukowe. To wiedza żywa. Nauka w swych do: 
ciekaniach poucza nas, że różne skały to różne 
użytki, że różne wieki skał to różne działania 
sił kształtujących skorupę ziemską, a tym sa. 
mym odmienne własnościami swemi utwory. — 
Nie dziw więc, że na przestrzeni województwa 
spotykamy takie mnogie odmiany Kapulru. Od 
drogiego srebra, którego już nie wydobywamy 
do, zdawałoby się, bezwartościowego kwarcytu 
czy zwykłej gliny, będących jednak może więk- 
szym od srebra skarbem dziś gdy znowu niby 
jak za Kazimierza Wielkiego mamy Polskę 
wewnątrz zabudowywać jeno w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu. — Tu dochodzimy do czło- 
wieka. — Krajoznawca ma dopatrzeć, jak w tej 
krainie pracował od wieków i jak zaznaczał się 
wzrost jego potęgi duchowej. Zobaczy go 
w podziemiach Krzemionek pod Ostrowcem, gdy 
w epoce poprzedzającej poznanie żelaza łamał 
krwawo krzemień — skarb bezcenny na wyrób 
przywidywanych narzędzi ciężkiej walki o Dyt. 
Zaduma się krajoznawca jakimi drogami toczył 
się ówczesny handel, który doprowadził do tego, 
iż krzemień z pod Ostrowca znajdował się 
w wyrobach ówczesnych od Łaby po Dźwinę. 


Przyjdą potem czasy, że ta sama okolica 
jeno rozszerzona niemal na całe Góry Swieto- 
krzyskie zadymi piecami wytapiajac nastepny 
w rozwoju kultury ludzki skarb mineralny — 
żelazo. Znajdzie wędrowiec w Górach Święto- 
krzyskich zgórą 200 miejsc, gdzie stwierdzono 
warsztaty pracy przerabiające lub wytwarzające 
ten produkt. Nic dziwnego, że badacze nazy- 
wają dziś ten obszar Staropolskim Zagłębiem 
górniczo - hutniczym. Poza żelazem wytapiano 
tu dawniej srebro, miedz, kopano rudy ołowiu 
i cynku. Zmieniła się potem koniunktura. Zna- 
lazł człowiek w mrokach podziemi obok Jury 
Polskiej czarny węgiel i oto wysiłek ludzki prze- 
rzuca się do tego nowego Zagłębia, szybko 
zwiększającego się w osiedla nowych dużych 
miast. 

A wszędzie ogniskom zroszonej potem pra- 
cy towarzyszą dokumenty ducha ludzkiego: ży- 
wa tradycja zwyczajów i w kamienie świątyń, 
pałaców zaklęta myśl. Ziemie województwa kie- 
leckiego szczególniej na południu są pod tym 
względem niby olbrzymie muzeum: wszystkie 
style wielu wieków tworzenia Polski ośrodka 
sandomierskiego i na przedpolu krakowskim. 

W poznawaniu ziem kieleckich nie może 
zbraknąć obrazów roślinności. Zachowały się 
w wielu miejscach województw, mniej więcej 
niezmienione resztki tych łanów kwietnych 
i szumiących dąbrów, które od kolebki dziejów 
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narodu wpływały swym pieknem na dusze jego 
Synów i cór. Rządy odnowionej Polski z pie- 
tyzmem tworzą z tych resztek rezerwaty dla 
zachowania wspomnień pierwotnego oblicza 
Polski. Przykładem najznakomitszym tego dzieła 
jest głośna puszcza Jodłowa w Górach Świeto- 
krzyskich. 

Wiele pieknych ustroni przedstawia sieć 
rzek Małopolskiej Wyżyny. Rozkoszując sie bło- 
gim nastrojem ich krajobrazu nawiąże krajo- 
znawca do ich dziejowej roli w osadnictwie, 
wyraźnie w rozmieszczeniu i wiosek i miaste- 
czek zadokumentowanej. Dziś dołącza sie tu 
ich rola w tworzeniu osad letniskowych, które 
np. jak Ojców, lub Mąchocice pod Kielcami 
szeroko poza województwo zasłyną. 


EUGENIUSZ ŻYTOMISKI 


ក Rok III 


Ziemie dzisiejszego województwa kiele- 
ckiego nie tylko prowadziły od praczasów wiel- 
ce wytężoną pracę pokojową, twórczą. Na ich 
polach lała się też obficie krew obrońców ojczy- 
zny. Była kraina ta nie tylko kuźnią Polski 
ale i puklerzem ze skał i piersi jej obywateli. 
Wędrowiec często stanie tu na sławnym pobo- 
jowisku... Chmielnik, Sandomierz, Czestochowa, 
Racławice, Małogoszcz i Konary... od średnio- 
wiecza po ostatnie walki legionowe. 


Nie ma więc szału życia, który by się nie 
odbił w obrazach województwa kieleckiego, co 
tymbardziej jego wartość turystyczno - krajo- 
znawczą podnosi. 

— 000 一 


W OBLEGORKU 


Siedem kilometrów szosą z Kielc na Su- 
chedniów. Przy Miedzianej górze skręt w lewo 
i polną juz drogą osiem kilometrów do Oblę- 
gorka. 

Samochodem tędy się nie przejedzie, stan 
drogi fatalny. Koła dorożki powoli obracają się 
w piaszczystych koleinach. Dorożkarz zeskoczył 
z kozła, żeby ulżyć koniowi, i ocierając dłonią 
pot z czoła kroczy w milczeniu poprzydrożnej 
ścieżce. Postawny, w średnim wieku chłop w do- 
rożkarskiej bluzie. 

— Pan szanowny do kogo w Oblęgorku, 
do pana dzierżawcy czy do dziedzica? -— zaga- 
duje w pewnej chwili. 

— Do dziedzica. 

— Do pana Sienkiewicza, znaczy się. Znam 
go, znam. Ja, proszę pana, i starszego pana Sien- 
kiewicza, tego co tyle książek napisał, znałem. 
W Oblęgorku, we dworze służyłem przy ko- 
niach. Jak mi pan szanowny do Oblęgorka je- 
chać kazał — to się ucieszyłem, że znajome 
strony zobaczę. Nie raz pana Sienkiewicza, ojca 
dzisiejszego dziedzica, do Kielc na kolej wozitem- 
Bardzo grzeczny był pan i przyjemny. Do Oble- 
gorka nie nazbyt często przyjeżdżał — ot tak: 
latem tylko — ale bardzo sobie tutejszy krajo- 
braz chwalił... | droga była wtedy lepsza, pro- 
szę pana. A teraz — o, widzi pan... 

— Nie możecie to parę kamieni na tym 
piachu poukładać, żeby człek resorów sobie nie 
łamał? — woła dorożkarz, p. Słabecki (już mi się 
zdążył „przedstawić*) do napotkanego kmiotka: 

Kmiotek w odpowiedzi mruknął tylko nie- 
chętnie, 


一 Przez dziesięć lat drogę gmina bu- 
buje — ciągnie, do siebie raczej niż do mnie, 
Słabecki — a do tej pory na tych ośmiu kilo- 
metrach ze dwa chyba kamieniami wysypała... 
Kamieni im tu przecież nie brakuje! 


istotnie, kamieni ma Kieleckie pod do- 
statkiem. Nieumiejętność gospodarowania czy 
zwykłe niedbalstwo? Przestaję jednak myśleć 
o złej drodze,ż spostrzegam bowiem na skraju 
porosłego młodą (sośniną pagórka ogrodzony 
pomniczek - krzyż. Na płycie ze świętokrzyskie- 
go piaskowca odczytuję napis: 

„Ku chwale Bogu, a czci Henrykowi 

Sienkiewiczowi. Dnia 1.X 1927 r.. 


— To leśnictwo niewachlowskie ufundo- 


wało 一 informuje mnie Słabecki. 
Wjeżdżamy do młodego, sosnowego lasu: 


— Przed trzydziestu laty sosny tu były 
stare, wysokie 一 opowiada Słabecki. 一 Dris 
lasami i dworem p. Sienkiewicz rządzi, a póla 
w dzierżawę wypuścił... 


Ściany sosen kończą się nagle, wsparte 
o słoneczny widnokrąg. Stąd, ze wzgórza, ráz- 
tacza się szeroki widok na Oblęgorek, na wieś 
i park dworski, z którego wygląda w niebo czer- 
wona, okrągła baszta pałacyku. Jest pięknie. 
Cudowny, pofalowany krajobraz kielecki. 


Starą aleją lipową, przez równie starą 
i malowniczą bramę wjeżdżamy do parku. Za- 
jęci w polu parobcy i dziewuchy spoglądają na 
nasz wehikuł z dużą ciekawością. Widać nie 
często do Oblęgorka przybywają goście. 


Rok III 


— Może pan źródła przedtem zobaczy? — 
proponuje Słabecki. 


Skręcamy w boczną aleję. Ujeta w szero. 
kie ocembrowanie szumi wytryskująca z kilku 
maleńkich źródełek woda i wypływa wartkim 
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tu wiele. Ojciec mój przyjeżdźał do Oblęgorka 
tylko letnią porą i to nie co roku. Ostatni raz 
bawił tu w 1914 roku, na dwa lata przed 
śmiercią. 

— Czy pisał w czasie pobytu w Oblęgorku? 


Ryc. 1/. Rodzina jedynego syna Henryka Sienkiewicza, przed dworem w Oble- 
gorku. Z przodu od lewej dzieci: Zuzanna, Maria, Juliusz i Jadwiga. Z tyłu 


pp. Henryk i Zuzanna Sienkiewiczowie. 


strumieniem. Słabecki, były furman oblęgorski, 
pije długo i chciwie ze swej dorożkarskiej czapki. 

Zatrzymujemy się wreszcie przed czerwo- 
nym pałacykiem — w stylu nieokreślonym. Ar- 
chitekt nie miał szczęśliwej ręki. Nagromadze- 
nie baszt i wieżyczek, kakofonia dachów i dasz- 
ków. Tło jednak, na którym wyrasta pałacyk — 
zdumiewająca obfitość i różnorodność liścia- 


stych drzew i krzewów — każe zapominać 
o usterkach architekta i tworzy wraz z dwor- 
skim budynkiem całość malowniczą i miłą 
dla oka. 

党 4 


x 


O przeszłości Oblegorka opowiada mi 
p. Henryk Sienkiewicz, jedyny syn wielkiego 
pisarza, mieszkający od 13-tu lat w majątku. 
Oblegorek należał do klucza majetnosci Tar- 
łów. W końcu ubiegłego wieku posiadał go 
pewien notariusz kielecki, a w 1900 roku spo- 
łeczeństwo polskie ofiarowało go twórcy „Quo 
Vadis“. Podpisy ofiarodawców zajmują cztery 
olbrzymie tomy, przechowywane troskliwie przez 
syna pisarza. 

— Pana interesują pamiątki po moim 
ojcu — mówi p. Sienkiewicz. — Nie mamy ich 


Fot. Eug. Zytomirski. 


— Nie, proszę pana, nie przypominam so- 
bie. Robił tylko korektę swych książek i bar- 
dzo dużo czytał. 

— Nie ma tu pan żadnego ‘ekopisu Sien- 
kiewicza? 

— Mam kilka luźnych kartek — małą baj- 
ke, fragment z „W pustyni i puszczy“... 

Ze wzruszeniem oglądam zapisane drob- 
nym, równym pismem kartki. 

— Cóż mam panu jeszcze pokazać? — za- 
stanawia sie p. Sienkiewicz. — W tej szafie zgro- 
madzone są obce przekłady dzieł mego ojca. 
Nie jest to zbiór kompletny. Wiele książek 
Sienkiewicza przetłumaczono nielegalnie i nie- 
które z nich przypadkiem tylko doszły do na- 
szych rąk... Na przykład ta książka jest tłuma- 
czeniem jednego z dzieł mego ojca na jakieś 
nieznane bliżej narzecze — zdaje się, ze kau. 
kaskie. A to jest tłumaczenie arabskie. Jakie 
to są powieści — domyślić się można tylko 
z ilustracji. Prawdopodobnie to, co trzymam te- 
raz w reku, jest streszczonym „Quo Vadis“... 


„Quo Vadis“ po arabsku... „Potop“ po 
francusku, niemiecku, rosyjsku, angielsku, wło- 
sku... Wyliczać można bez końca. Wszystkie 


84 ន ADFO Dl ま の WW 


dzieta w pieknym wydaniu angielskim. Osobne 
wydanie czeskie, osobne słowackie... 

— Z Czechami toczyliśmy o to wydanie 
słowackie bój — mówi p. Sienkiewicz. Dowo- 
dzili, że język słowacki jesttylko odmianą cze- 
skiego i grozili, że jeżeli zgodzimy się na prze- 
kład słowacki — oni z przekładu czeskiego zre- 
zygnują. Nie ustąpiliśmy jednak i, jak pan 
widzi, oba wydania doszły do skutku. 

P. Sienkiewicz pokazuje mi jeszcze 
piękne pergaminy — dyplomy i adresy ofia- 
rowane wielkiemu pisarzowi z okazji 25-le- 
cia twórczości przez najpoważniejsze insty- 
tucje literackie i naukowe—krajowe i za- 
graniczne, śród nich dyplom Akademii 
Krakowskiej. 

一 Niszcza się te rzeczy w Oble- 
gorku. Część pergaminów przekazałem już 
Muzeum Narodowemu w Warszawie... 

Rozglądam się po salonie. Oto piękna 
alegoryczna grupa — statua, dar wydawcy 
włoskiego. Na ścianach obrazy — cudo- 
wna „Elegia“ Siemiradzkiego, pejzaże Wł. 
Nałęcza. Niektóre obrazy — to również 
dary mieszkańców różnych dzielnic Polski. 


P. Sienkiewicz prowadzi mnie do swego 
gabinetu — niegdyś gabinetu twórcy „Trylo- 
gii“. Książki, książki... Okno na park. Portrety 
i fotografie. Wielki pisarz z małżonką. Córka 
jego, Jadwiga. Oboje dzieci — Jadwiga i Hen- 
ryk — razem... 

* 3 x 

Przy obiedzie (gościnność państwa Sien- 
kiewiczów jest prawdziwie staropolska!) zapo- 
znaję się bliżej z rodziną obećnego dziedzica 
Oblęgorka. Przemiłe, doskonale ułożone i inte- 


ligentne dzieci. Trzy dziewczynki — najstarsza, 
12-letnia Jadwiga, „średnia“ Zuzanna i młod- 
sza Maria — i chłopiec — najmłodszy, 6-letni 


Juliusz. Jedyny wnuk Henryka Sienkiewicza... 

— (Ostatni z rodu Sienkiewiczów 一 smie- 
je się gospodarz. Siostra moja ma jedną cór- 
kę w wieku mojej najstarszej. Ojciec nie do- 
czekał się za życia wnucząt... 

Lekturą młodych Sienkiewiczów kieruje 
osobiście matka ich, p. Zuzanna. Stopniowo 
poznają twórczość swego wielkiego dziadka. 


Rozmowa schodzi na kwestię stosunku hi- 
storyków literatury do autora i do jego dzieła. 
Wyrażam pogląd, że dzieło nie może być roz- 
patrywane w oderwaniu od osoby jego twórcy. 
P, Sienkiewicz zgadza się ze mną w zasadzie, 


Rok III 
uważa jednak, że nie należy zbyt daleko po- 
suwać się w wyszukiwaniu różnych szczegółów 
i szczególików z życia pisarzy. Niejednokro- 
tnie — twierdzi — krytycy dopatrują się w dziele 
jakiejś reminiscencji z osobistych przeżyć twór- 
cy — zupełnie fałszywie... 

— Sądzi więc pan, że próżno szukaliby- 
śmy „ech Oblegorka“ w twórczości Henryka 
Sienkiewicza? — pytam. 
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Ryc. 18. 


— Chyba tak. Zwtaszcza, ze najwieksze 
dzieta mego ojca powstaly przed ofiarowaniem 
mu tego majątku i przed poznaniem oblęgor- 
skiego krajobrazu. Zresztą— proszę pana: ojciec 
mój nie był nigdy na (lkrainie, a jak ją opisy- 
wał! Czyż wielki twórca związany jest w swej 
artystycznej wyobraźni z jakimkolwiek miej- 
scem i pejzażem? 


* * 
* 


Wywody p. Sienkiewicza były niewątpli- 
wie słuszne. A jednak... kiedy opuszczałem 
Oblęgorek — miałem wciąż wrażenie, że te 
prastare lipy, te kręte aleje, ten las i te pola 
są jakby cząstką spuścizny po twórcy „Starego 
sługi" i „Hani”. Że snuje się wśród tych drzew 
ten sam wielki i wspaniały cień, który wstaje 
z niezliczonych kart sienkiewiczowskich powie- 
ści... Może dlatego mi się tak zdawało, że Oble- 
gorek jest żywym symbolem czci, hołdu i go- 
rącej wdzięczności Polaków dla Wielkiego Po- 
laka? 

Oblęgorek stać się winien sanktuarium 
Henryka Sienkiewicza. Jak przy Harendzie 
powstało mauzoleum Kasprowicza — tak w Oble- 
gorku urządzić należy jakieś muzeum, powstać 
winno coś, co byłoby dowodem, że uczucia 
płonące w sercach jego fundatorów nie wyga- 
sły i w sercach współczesnego pokolenia. 


Rok fil 
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ROMANTYZM u H. SIENKIEWICZA 


Nie bez znaczenia jest, gdy chodzi o pro- 
blem romantyzmu u Sienkiewicza, data urodze- 
nia pisarza, r. 1836. Wskazuje ona wyraźnie, 
że lata jego dzieciństwa i młodzieńcze przypa- 
dają na okres przejściowy między romantyz- 
mem a pozytywizmem, kiedy tworzą epigoni 
romantyzmu jak: Ujejski, Lenartowicz i mniejsi 
jak: A. Aspis, M. Bałucki, A. Hanicka, Miron 
i inni. Romantyzm dla pokolenia Sienkiewicza 
był niezwykle wielkim i bliskim wydarzeniem 
w dziejach kultury. Sienkiewicz zostawał pod 
jego urokiem i nic dziwnego, że w duszy auto- 
ra „I[rylogii“ skupiły sie: odczucie romantyczne 
świata i świadomość nowej rzeczywistości, w któ- 
rej przyszło mu tworzyć. Sienkiewicz więc sta- 
nowi oryginalną wyspę między światami: ro- 
mantyzmu i pozytywizmu. A nawet można do 
niego odnieść jego aforyzm: „W sztuce istnieją 
rozmaite szkoły i kierunki, ale kto ma swój 
własny powóz, ten nie jeżdzi omnibusem“!). Po- 
wóz Sienkiewicza jest wspaniały, lecz lśniący 
barwami, jakie wyczarował romantyzm. 


Romantyzm miał u nas niewątpliwie inny 
charakter aniżeli na Zachodzie. Głosząc świato- 
pogląd idealistyczny, wydobywając z duszy ludz- 
kiej wartości moralne, najbardziej odpowiadał 
zbiorowej polskiej. Giwałtem, brutalnym ciosem 
dla tej duszy były rozbiory Polski. Naród pol- 
ski, brzemienny w tradycje rycerskie, kierujący 
się w życiu politycznym nie siłą, lecz idealiz- 
mem dotkliwie odczuł brak swego państwa. 
W duszy skupiały się wielkie uczucia i niewy- 
czerpana wola, mogąca przełamać największe 
przeszkody. Jeśli przyjąć za najważniejsze ce- 
chy romantyzmu: indywidualność, religijność 
i narodowość, -— to już za czasów Kościuszki 
i Młodzieży Filareckiej tkwiły te elementy wy- 
raźnie w polskiej świadomości. Naród polski 
ma prawo posiadać swe państwo, bo wśród in- 
nych narodów wyróżniał się pięknymi tradycja- 
mi i tolerancją religijną, otaczając opieką reli- 
gię kościoła katolickiego ze szczególną czcią 
Najśw. Maryi Panny. Wszystkie te cechy pol- 
skiego romantyzmu najbardziej uzewnętrzniły 
się u A. Mickiewicza. Ciekawe jest, co sądził 
o romantyźmie Sienkiewicz. 


„Romantyzm — powiedział — był w na- 
szej literaturze, czym Legiony w historii: ocali, 


') Aforyzm Sienkiewicza, ogłoszony przez J. Bir- 
kenmajera w „Myśli“. 


dusze polską“?). Romantyzm wiec w literaturze 
polskiej miał wyraźny cel zachowania narodu 
i przygotowania go do walki o niepodległość. 
Romantyzm był najpetniejszym obrazem duszy 
polskiej. Stwierdził to Sienkiewicz, pisząc: , nas 
romantyzm, wchłonąwszy w siebie utwory wy- 
obrazni ludowej, wsparł się na bardzo szerokiej 
podstawie, a przytem przez swój zwrot potężny 
ku całemu ogółowi zmienił do wysokiego stop: 
nia swój charakter, uprawnił się, niejako zwią- 
zał z życiem, stał się istotną i prawdziwą po- 
ezją ogółu“). Poezja romantyczna zawiera 
dużo dynamizmu. Chociaż walczono z nią.po 
klęsce powstania 1863 r., to jednak przebija 
w twórczości wszystkich pozytywistów a u H. 
Sienkiewicza występuje w. formie najjaskraw- 
szej, zapowiadając swoje odrodzenie w okresie 
Młodej Polski. 

Jeśli prawdą jest, że „młodość jest rzez- 
biarką, co wykuwa żywot cały", to życie H. Sien- 
kiewicza stanowi doskonałą ilustrację tej złotej 
myśli. Przyszedł na świat, podobnie jak Mickie- 
wicz, jako syn średnio zamożnej szlachty, kul- 
tywującej w swym rodzie zwyczaje szlacheckie. 
Po mieczu płynęła w nim krew rycerska, po 
kądzieli spokrewniony był z Lelewelem i Deo. 
tymą - Łuszczewską. Tradycje więc rycerskie 
i literackie jego rodu nie pozostały bez wpły- 
wu na kształtowanie się jego osobowości. Be- 
dąc dzieckiem, nie umiejącym czytać, znał na 
pamięć „Spiewy historyczne" Niemcewicza, któ- 
re wskrzeszały przeszłość polską, pochłaniającą 
całkowicie jego wyobraźnię. Później do łez wzru- 
szały go losy Robinsona Kruzoe. Ubostwiat też 
postać Napoleona. Pociągały go osobistości 
i czyny wielkie. Jak sam potem wyznał, zda- 
wało mu sie, „że tylko na polu bitew można 
zyskać prawdziwą sławę". Tak więc od naj- 
wcześniejszej młodości urabiały duszę wielkie- 
go twórcy dzieła literackie, a każde z nich zo- 
stawiało w niej osad piękna, wzniosłości I uko- 
chania Ojczyzny. Romantyzm, który kładł na- 
cisk na wychowanie estetyczne człowieka przez 
podanie mu odpowiedniej pięknej lektury, zna- 
lazł w Sienkiewiczu nowego wyznawce. 

Autor ,Hani“ od wczesnego dzieciństwa 
zetknął się z dziką naturą i ludem. Ukochał je, 


2) Ign. Chrzanowski: „Głos Narodu" 1921 r. Nr. 294 
z dnia 25.XII. Ankieta "Świata". 

3) H. Sienkiewicz: „List z Paryża". „Gazeta Pol- 
ska“ 1879 r. 
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że na obczyźnie za nimi tęsknił. Ziemia ojczy- 
sta była jego natchnieniem, kształtowała jego 
duszę a przez to i dzieła. 


Lata szkolne w gimnazjum warszawskim 
pogłębiły w młodym Sienkiewiczu miłość swego 
kraju. Zagtebiat się w jego przeszłość. Poznał 
wszystkich pisarzy złotego wieku, od których 
przejął powagę i prostotę stylu. Zgodnie ze 
swą konstytucją psychiczną szukał tego u wiel- 
kich poprzedników, co budziło wyższe zainte- 
resowania i pogodę życia. (lkochał „Pana Ta- 
deusza" i inne dzieła Mickiewicza, następnie 
Krasińskiego, a potem po ukazaniu się mono- 
grafii Małeckiego o Słowackim i trzeciego na. 
szego wieszcza. Do ulubionych autorów doszedł 
później i Szekspir. 

Sienkiewicz był przekonany, że poezja ro” 
mantyczna wzniosła się najwyżej w polskiej li” 
teraturze. Przejął się nią tak, że stał się jej wy 
chowankiem. Za młodu zapanowała w jego du- 
szy całkowicie, bo „pieśń romantyczna wkracza 
we wszelkie objawy nie tylko żywota uczuć, 
ale i myśli, kocha i nienawidzi, wierzy i wątpi, 
bada, sądzi, politykuje i w najśmielszym swoim 
przedstawicielu, Słowackim, pragnie nawet ro- 
zerwać granice jednego ogółu a objąć cały 
wszechświat'*). O ile potem krytycznie odno- 
sił się do polskiego romantyzmu, mówiąc, że 
„Chrystusować przeszłość jest przesadą”, to wi- 
dać, że nie podzielał ideologii romantycznej, 
wypracowanej przez wieszczów. Zaatakował też 
romantyzm w „Gazecie Polskiej,*), jako esteta. 
Według niego romantyzm bez wątpienia roz- 
luznit do wysokiego stopnia formę artystyczną 
i wprowadził pewną swawolę językową, zado- 
walającą się przewagą mnóstwa słów nad tre- 
ścią. Również kazał się często zapalać na zim- 
no do rozmaitych gminnych pojęć, do nieby- 
wałych istot i bohaterów, do bogów, dawnvch 
bożków litewskich lub pomorskich, w czym nie 
było żadnej szczerości, bo inna sprawa, jeśl; 
poeta takie rzeczy od ludu i w imię ludu ma- 
luje, a inna gdy udaje, że sam w nie wierzy 
i czytelnikom karze wierzyć“. Sienkiewicz żą- 
dał od poetów prawdy i piękna. W oparciu 
o realizm codziennego życia chciał ująć świat 
wyzszy, świat ducha. A o sobie jako twórcy 
powiada: „Chcę coś idealniejszego, coś szla. 
chetniejszego pierwiastku przymieszać do co- 
dziennego, t. zw. praktycznego życia. Te dwa 
światy chcę pogodzić naprzód, a może nawet 

45H. Sienkiewicz: „Genezis z Cucha“, „Bluszcz! 
zednią TEV: 1873 r. 


5) H. Sienkiewicz: „Z Paryża", „Gazeta Polska“ 
1879 r. 
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jedynie w sobie; czy mi się to uda, Bogu wia- 
domo,°). Ze mu się to udało świadczy o tym 
cała jego twórczość, całe życie. 

Już w roku 1865 skreślił Sienkiewicz w li- 
ście wyraźnie program swego życia: „Siłę mieć 
muszę, a zdobędę ją przez ciągłą pracę, przez 
ciągłą walkę wewnętrzną, która zahartuje moją 
wolę i postawi silnym do walki na śmierć i życie, 
jaką kiedyś pragną podjąć w imię idealizmu, '). 

Walkę więc podejmuje w życiu w imię ide- 
alizmu, bo stał się on wyrażnie pod wpływem 
literatury romantycznej nieodłącznym elemen- 
tem jego duszy. "Romantyzm też zostawił mu 
w spadku naczelną swą ideję ukochania ojczy- 
zny, on wreszcie wyrzeźbił z niego artystę.. 


H. Sienkiewicz napisał ciekawą myśl w re- 
cenzji do „Szkiców historycznych" Kubali: „Każ- 
dy człowiek, a zwłaszcza artysta może tak za- 
kochać się w pewnych ideach i światach, że 
staje się ich dziecięciem i obywatelem. Wtedy 
nie potrzebuje sztucznie nastrajać się: kocha 
i wierzy i tworzy wedle swej miłości i wiary“. 
8) Myśl ta wyjaśnia psychologiczną prawdę 
o oddziaływaniu jednych twórców na drugich. 
Wpływ, przejęcie się jakimś twórcą, da się zau- 
ważyć u każdego wybitnego artysty. O każdym 
niemal można powiedzieć, że miał swego pa: 
trona. Wielki człowiek, jak w rodzinie wśród 
twórców wyrasta, aby potem stać się niezależ- 
nym i założyć nową rodzinę. Każdy z nich je- 
dnak dziedziczy do pewnego stopnia cechy pod- 
łoża, z którego wyszedł. Sienkiewicz był właśnie 
takim dziecięciem romantyzmu. Już pierwsze 
objawy jego twórczości wskazują, że wstępo- 
wał w ślady swych mistrzów. Napisał wierszem 
sielankę na wzór „Sielanki młodości" Gaszyń- 
skiego. Jest to utwór, odznaczający się łatwo- 
ścią wypowiedzenia, nacechowany atmosferą 
i wyrażeniami romantycznymi. Dalej za przy- 
kładem Mickiewicza dał bajke, ”) „Wilk i ko- 
zie! i przekładał Horacego. J. Kotarbiński 1°) do- 
nosi w swych wspomnieniach, że Sienkiewicz 
w gronie przyjaciół „czytał swój poemat prozą, 
nastrojony górnie na ton Krasińskiego. Były 


6) Cytat za Ign. Chrzanowskim z dzieła: „H. Sien- 
kiewicz", Kraków 1917 r. 

7) Cytat z art. J Kallenbacha: „Sienkiewiczowi 
podzwonne", „Przegląd współczesny”, 1924 r. 

8) H. Sienkiewicz ,Mieszaniny“ — literacko - arty- 
styczne, Warszawa 1902 r. 

9) M. Kridl „Sienkiewicz w świetle pism 2apo- 
mianych i niewydanych" Wiadomości literackie rok 
1924 Nr. 43. 

10) J, Kotarbiński: „Sienkiewicz i pokolenie Szkoły 
Głównej". Szkoła Główna Sienkiewiczowi, Warszawa 
1917 rok. 
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tam refleksje szamotania sie uczuć młodzień- 
czych, echa jakiejś bezpłodnej miłości, która, 
„jak ptak uleciała". 

Słaby to musiał być utwór, skoro sam 
autor przeznaczył go do kosza. 

W pierwszej powieści Sienkiewicza „Na 
marne", znajdowały się, jak twierdzi Kotarbiń- 
ski '!) fragmenty, ze względów cenzuralnych 
niedrukowane zawierające głębokie uczucia te- 
sknoty za niepodległością ojczyzny.' Widać z te- 
go, że ojczyzna to dla niego sprawa najważniej- 
sza; zupełnie tak samo jak w polskich roman- 
tyków. Od początku swej twórczości uderza 
w ten zasadniczy ton. Pracuje dla narodu, któ. 
ry po roku 1863 stanął wobec nowych zagad- 
nień: wychowania, uspołecznienia wyzwolonego 
ludu, emancypacji kobiet i demokracji. Takie 
nastawienie Sienkiewicza wywołało nowelę: „Hu. 
moreski z teki Worszytly“. Odzywają sie tu już 
uczucia dobrze znane a dla niego tak charak- 
terystyczne tęsknoty za polską wsią i przyrodą. 
Ale widoczna jest tu też tendencja epoki Sien- 
kiewicza, która obowiązywała pozytywistów: za- 
miłowania do kontrastów. Autor chtoszcze Li- 
czem satyry Złotopolskiego, poprzednika Pło- 
szowskiego, sprzedającego lekkomyślnie ziemię 
ojców swoich kolonistom niemieckim. Za przy- 
kład stawia inż. Iwaszkiewicza, prototyp Poła- 
nieckiego, który własną pracą dorabia się ma- 
jątku i zdobywa stanowisko. Sienkiewicz zajął 
wobec nowych warunków życia stanowisko 
obserwatora. Nasuwały mu się smutne refleksje 
na temat stosunków współczesnych i niedoli 
narodu. File wtedy już czuł w sobie pełnię ży- 
cia, tkwiącego swymi tradycjami w świecie 
jego dzieciństwa. Tęsknił za tym światem 
i chciał go całą duszą wyśpiewać. Widać tu 
u Sienkiewicza taką postawę psychiczną, jak 
u Mickiewicza w czasie pisania Pana Tadeusza, 
poematu „z kraju lat dziecinnych". Sienkiewicz 
zapragnął wystawić pomnik ostatniemu wiaru- 
sowi z pod znaku Napoleona, dając małą no- 
welkę o charakterze wspomnieniowym pod ty- 
tułem „Stary Sługa", która stanowi wstęp do 
większej autobiograficznej „Hanki“. Autor zna- 
lazł sie w swym zywiole. 

Przedstawiając w „Hani“ dwu bohaterów. 
Henryka i Selima, kochających pierwszą miło- 
ścią piękną Hanie, uśmiecha się pobłażliwie 
a każdy wzruszony do głębi siłą tej miłości, za- 
kończonej nieszczęśliwie, może powtórzyć za 
nim: „Hej, łzy się kręcą". Sienkiewicz jest mi- 
strzem w malowaniu uczucia miłości. Mówi 


11) J. Kotarbiński „Sienkiewicz i pokol. Szkoły 
Głównej, Warszawa 1917 r. 
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o niej, jak o czymś wzniosłym, wiecznym i pie- 
knym. Obok uczucia miłości wysuwa się na 
czoło noweli poszanowanie honoru, którego 
szczególnie Polak umie bronić. Ojciec Henryka, 
widząc, że syn idzie walczyć w obronie swoje- 
go honoru. z silniejszym cd siebie Selimem, 
nie widzi innej drogi w załatwieniu tej sprawy. 
Wzruszeny ze łzami w oczach znaczy na mo- 
stku o świcie syna krzyżem świętym, wyraża- 
jąc tym swą zgodę na pojedynek. Te trzy ele. 
menty twórczości: miłość, poszanowanie hono- 
ru, religijność w tak skromnych rozmiarach za- 
znaczone w Hani odezwą się silnie w całej 
późniejszej twórczości Sienkiewicza, wyznacza: 
jąc mu godre miejsce obok wielkich roman- 
tyków. 

Podróż do Ameryki otwarła oczy Sienkie- 
wiczowi na sprawę polskiego ludu, zostawio- 
nego sobie, . wykazującego brak doświadczenia 
w załatwianiu spraw w urzędach. Sienkiewicz 
wykazuje troskę o ten lud, jako zdrową przy- 
szłość narodu. Zajmuje się jego losem w „Szki- 
cach węglem", „Janko Muzykancie", „Za Chle- 


bem“ i innych. Umiał autor w tych nowelach 


sięgnąć do głębi serca, umiał łzy wyciskać, ale 
potrafił też wzbudzić wolę. Sienkiewicz ukochał 
ludzi silnych i tych za wzór stawiał. Takim jest 
Orlik z noweli „Za Chlebem“ olbrzym, który 
na wszystko się waży z miłości do kobiety. 
Podobnymi są Orso i Sachem, siłacze cyrkowi, 
w nowelach od ich imion. Silnym nie tylko fi- 
zycznie, ale i duchowo, jest Aleksy Zdanobor- 
ski, szlachcic polski XVII w. w „Niewoli Tatar- 
skiej“. 

Sienkiewicz nie zadowolony z teraznieiszo- 
ści odwrócił od niej wzrok. szukając w prze- 
szłości postaci, które by współczesnym można 
było za wzór podać. Wiek XVII, epoka wielkich 
wojen Polski z sąsiadami, wydawał mu się od- 
powiednim do szukania w nim bohaterów, ry- 
cerzy. Z tych czasów pocnodzi Zdanoborski, 
rycerz bez skazy, któremu przyświecały w ży- 
ciu trzy ideały: honor rycerski, obrona wiary 
i miłosci Wierny inv został, chociaż - będąc 
w niewoli tatarskiej, wiele dla nich przecierpiał. 
Znosił największe męczarnie, poniżenia, ale 
wiary się nie wyparł, honoru bronił i Marysień- 
ki nie zdradził. Bohater to, jakich mało. W li-! 
teraturze spokrewniony jest z Księciem Niezło- 
mnym Calderona - Słowackiego i z Beniowskim. 
Beniowski również, udając się z misją poselską 
do chana Gireja, dostaje sie do niewoli tatar. 
skiej. Jak Zdanoborski, dzięki córce bogatego 
tatara, tak Beniowski przy pomocy syna <hana 
Gireja, ucieka z niewoli. Obaj bohaterowie po- 
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dobno przechodzili katusze. Pozostawieni sobie 
zachowujq sie niemal, ze jednakowo. Wycho- 
dzą w noc księżycową na morze i patrzą na 
oświetlone miasto. Sienkiewicz pisze: „Tataro- 
wie, gdy noc zapadła, pozapalali owe wspo- 
mniane lampki weneckie, któremi całe miasto 
ozdobili... A było to w samą pełnie". A Słowa- 
cki rymuje: 

„miasto było w świateł roju 

| różne wieńce nad niem, jak słoneczne 

Wisiały, różne z tatarskiego łoju 

Ramazanowe lampy i świąteczne 

z różnych szkieł -一 różnie na niebie świecące 

Jak wieńce z kwiatów na szafiru łące. 

„oczy odwracały sie na księżyc w pełni. 


O przejęciu się Sienkiewicza twórczością 
Słowackiego Świadczy jeszcze nowela „Przez 
Stepy", która jest poematem i wielkiej miłości 
i ogromnego bólu po stracie ukochanej. „Przez 
Stepy" zbliża się więc i do poematu Słowa- 
ckiego „w Szwajcarii" i do „Ojca zadżumio- 
nych“. Miłość Ralfa do Lilian jest ogromna. 
Czuje się ją jak zakwita, jak się rozwija na tle 
egzotycznej przyrody. | 

Lecz przyszedł dzień, w którego krwawem 
zachodzie umarła Lilian. Wiele w tej noweli 
jest obrazów, które przypominają podobne 
w poemacie „Ojciec zadżumionych*. Uderzaja- 
co podobne są widoki konających kobiet na 
rekach mężczyzn: w poemacie Słowackiego to 
córka nieszczęśliwego ojca, Hatwe, a u Sien- 
kiewicza żona Ralfa, Lilian. „Ojciec zadżumio- 
nych“, straciwszy, wszystko, co miał na świecie 
drogiego, polecił się Bogu: „I nie zostało mi 
nic oprócz Boga“. .Bo cóż zostaje człowiekowi 
w takim wypadku. Tak samo Sienkiewicz roz- 
wiązał tę sprawę, mówiąc słowami Ralfa: „Dziś 
upłynęły już od tych chwil strasznych lata całe; 
nędzne wargi moje wymówiły już nieraz: Bądź 
wola Twoja". 

Pierwiastek religijny przeniknął całą duszę 
Sienkiewicza. | już, sądząc z jego nowel, mo- 
żna było powiedzieć, że ten pierwiastek doj- 
dzie do głosu w stopniu bardzo silnym w jego 
twórczości, że kiedyś powstanie „Quo Vadis". 

Wyrazem uczucia tęsknoty za ojczyzną 
są jego nowele ,Zurawie“ i „Latarnik“. Sien- 
kiewicz tak przejął się poezją romantyczną, że 
będąc w podobnym położeniu jak Mickiewicz 
na Krymie czy Słowacki na morzu pod Neapo- 
lem czuł tak samo, jak oni swoje oddalenie od 
ojczyzny. Gdzieś tam daleko, bo nad Oceanem 
Spokojnym, wśród obcych sobie rybaków nor- 
weskich czy niemieckich na widok ciągnących 
żurawi ujizał oczyma duszy swoje strony ro- 
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dzinne, polska wies. Poczut sie szczesliwym, 
gdy pomyślał, ze moze do niej wrócić. W no- 
welach  uwydatnił Sienkiewicz swój żywy, bez- 
pośredni stosunek do przyrody. Patrzył na nią 
okiem artysty malarza. Wszystko, co maluje 
Sienkiewicz widzimy, jak na obrazie. Zjawiska 
przyrody stwarzają nastrój, który harmonizuje 
z tokiem akcji tak jak u Mickiewicza. Mistrzem 
w kreśleniu obrazów był już w „Hani“, w „Przez 
stepy“ ale najlepszym okazał się w „Sielance". 
W nowelach ukazał Sienkiewicz całe swoje 
oblicze duchowe, Stanowią one wstępny etap 
jego twórczości, która biegła po linii, zakreślo- 
nej przez wielkich romantyków. W nowelach 
jest już cały Sienkiewicz. Niezwykła fantazja 
podsuwała mu nowe,.wspaniałe obrazy. 
Dlatego znamienne jest to, co napisał: 
„Uczułem niesmak do nowel, do bohaterów 
liliputów, do rozczulania się na kwincie za cien- 
ko brzwiącej, do swoich i cudzych utworów 
tego rodzaju. Powiedziałem więc sobie: iam 
satis. | probuję na inną nutę". ') Ta nuta jest 
już troche znana z noweli „Niewola tatarska“, 
ale teraz będzie brzmieć pełnie i wspaniałe, 
będzie poruszać uczucia patriotyczne, jakie roz- 
pierały piersi rycerzy XVII w., który wydawał 
mu się i lepszy od terażniejszości i piękniejszy. 
Wyrazicielem tesknot narodu polskiego za 
minioną bezpowrotnie przeszłością stał się 
H. Sienkiewicz. Chwycił już poprzednio za ser- 
ca ogół czytelników „Hanią"*, „Niewolą Tatar- 
ska“, ale oczarował „Ogniem i Mieczem”, Try- 
logią. Przeszłość, jak żywa, malowana ręką 
mistrza zaczęła wyłaniać się z mroków minlo- 
nych stuleci, odczuwanych jako mit polski. 
Przez takie ujęcie przeszłości i przez epiczne 
traktowanie tematu zbliża sie Sienkiewicz do 
Mickiewicza i Homera, którego romantycy nie- 
mieccy obrali za swego patrona, gdyż opiewał 
początki kultury swojego narodu. W każdej cze- 
ści Trylogii istnieje punkt centralny, około 
którego rozgrywają się wypadki, skupiające 
wysiłki i uwagę wszystkich. 
Jak w „lljadzie" zasadniczą kwestią było 
oblężenie llionu, tak „w Ogniem i Mieczem“ 


mamy oblężenie Zbaraża, w „Potopie" „oblę- 
żenie Jasnej Góry", a w „Panu Wołodyjow- 
skim“ — Kamieńca Podolskiego. W recenzji do 


„Szkiców historycznych" Kubali pisał Sienkie- 
wicz w „Niwie” 73), że oblężenie Lwowa a po- 
tem Zbaraża jest to po prostu epos tego ro- 
dzaju, że w dziejach rozmaitych obron na pro- 
„a 1”) Cytat za St. Lamem z jego książki p.t. ,,Hen- 
ryk Sienkiewicz“ Sw. Wojciech. 

13) „Niwa“ rok 1880. 
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żno szukalibyśmy z nim porownania.., Dopra- 
wdy — mówi o książce Kubali—jest to powieść, 
która sama się pisze. 

Wypadki, jakie chciał przedstawić, wielkie 
zmaganie się ludzi jak nieokiełznanych żywio- 
łów, rzeczywiście nadawały się do epicznego 
ujęcia. Fantazja rozbudziła w artyście wszelkie 
władze duszy, poczuł siłę i godnie wywiązał 
się z zadania. Opisując w „Ogniem i Mieczem“ 
walkę wojsk polskich z dziką hordą, wpadał 
w zapał. A wtedy kreślił sceny naprawdę w ho- 
meryckim stylu. Sienkiewicz, jak Homer cha- 
rakteryzuje swoich bohaterów przez ich czyny 
i słowa. Ukochał jak Homer lub Szekspir po- 
staci silne duchowo i fizycznie. Rycerze polscy 
z w. XVII, to ludzie, jakich by na próżno szu- 
kało się w świecie współczesnym. [ak np. Lon- 
ginus Podbipięta wydaje się człowiekiem z baj- 
ki. Był wzrostu olbrzymiego, posiadał niezwy- 
kłą siłę, że mógł swoim krzyżackim mieczem, 
którego przecięt i nie zdołali unieść w rękach, 
robić swobodnie krzyże w powietrzu, a nawet, 
wypełniając swój ślub, ściąć trzy tatarskie gło- 
wy za jednym zamachem. Nie darmo chlubił 
się po przodkach herbem Zerwikaptur. Boha- 
terami, wyrastającymi ponad przeciętność ogółu 
są: Jarema Wiśniowiecki, S. Czarniecki, ks. Kor- 
decki, J. Skrzetuski, A. Kmicic, M. Wołodyjow- 
ski, mistrz w szabli i Zagłoba niezrównany 
kpiarz i kawalarz. 

Po homerowsku ujmuje Sienkiewicz bata- 
listykę. Ogólnie kreśli walkę dwóch wrogich 
oddziałów, które idą na siebie nieubłaganie, 
jak dwa żywioły. Przez takie omówienie walki 
osiągą nastrój grozy. który potęguje się, a gdy 
osąga swoje maximum, zwróci autor oczy na 
„najlepszych wojowników obu stron. Wygrana 
jednego z nich symbolizuje zwycięstwo tej -stro- 
ny, której był przedstawicielem. Po takiej wiel- 
kiej emocji następuje szybko rozwiązanie i czy- 
telnik przewraca z ulgą dalsze kartki romansu. 
Z ulgą, bo zwycięża przeważnie bohater sym- 
patyczny "'). 

„Ogniem i Mieczem“ zbliża się i do epo- 
su Mickiewicza liryzmem i humorem. Trudno 
jest powstrzymać się Sienkiewiczowi od wyra- 
zów wzruszeń, gdy opisuje sceny, świadczące 
o wspaniałości polskiej. Sam wyraz „Wojna“ 
wzbudza u niego niemal te same uczucia, co 
i u Mickiewicza „Wojna, Wojna, zwiastowały 
ją znaki na niebie i rozpłomienione twarze 
ludzkie i błyskania mieczów i nocne wycie 
psów przed chatami i rźenie koni, krew wie- 


u) K. Wojciechowskt: H Sienkiewicz, Lwów 1917r, 
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trzących'* (tom I r. XXXIII). Jakie to podobne 
do wiersza z „Pana Tadeusza“: „Wojna, Wojna, 
nie było w Litwie kąta ziemi“. 

Humor nie ma takiego znaczenia w Try- 
logii jak w „Panu Tadeuszu“, w którym wszy- 
stkie postacie, zdarzenia nacechowane są ru- 
mieńcem uśmiechu. Ale i w Trylogii go nie bra 
kuje, a wyrazicielem jego jest Zagłoba, ponie- 
kąd symbol staropolskiego humoru. „Ogniem 
i Mieczem“ zbliża się więc do eposu, w któ- 
rym autor ujął barwne życie rycerstwa pol- 
skiego. Utwór ten jest pieśnią rycerską, która 
miała „krzepić serca". Z tą myślą „pokrzepie- 
nia serc" zabrał się Sienkiewicz do studiowa- 
nia historii XVII w., co, od W. Scotta było ko- 
niecznością pisarza historycznego.  Przejrzał 
wszystkie diarjusze, dokumenty i w atmosfe- 
rze szczęścia dawnych wieków, świadków wiel- 
kiej tężyzny Rzeczypospolitej powstawało dzieło, 
obliczone z początku 1រ), jak „Pan Tadeusz" na 
małe rozmiary pod nazwą „Wilcze Gniazdo*, 
a potem rozrosło się pod piórem mistrza i otrzy- 
mało tytuł „Ogniem i Mieczem“. Było ono 
spełnieniem snów Sienkiewicza i dlatego jak 
„Pan Tadeusz“ musiało powstać. Pociągały go 
hufce zbrojne, rycerze w stal zakuci i dziwić 
sie nie można, ze mimo doskonałej znajomo- 
ści historii, popadł w jednostronność oświetle- 
nia faktów. Postąpił w tym wypadku jak ro- 
mantyk w imię twórczej swobody, kształtującej 
rzeczywistość tak, jak ją odczuł artysta. Sien- 
kiewicz jednak w myśl swojej zasady, że po- 
wieść musi być prawdą, przystąpił do pisania 
swego arcydzieła w ten sposób, że począł wią- 
zać dzieje z osobami, występującymi w historii 
polskiej. Wszystko, co po za nimi jest w po- 
wieści spaja z bohaterami, których wymyślił. 
Postępujac w myśl maniery W. Scotta, by oso- 
by historyczne były zawsze w oddaleniu, zo- 
stawił swojej fantazji niebywałą swobodę tak, 
że postaci przez siebie stworzone wysuwają się 
na plan pierwszy, są żywe. 

We wszystkich częściach [Trylogii da się 
zauważyć szablon budowy powieści. Wątek ro- 
mansowy splata się z wątkiem historycznym. 
Te dwie dziedziny łączy osoba, która walczy 
o kochaną kobietę i wpływa na losy zdarzeń 
ogólnych. W każdej części Trylogii jest podo- 
bna intryga miłosna. Para kochanków ma wspol- 
nego wroga, który jest i wrogiem ojczyzny. Autor 
przedstawia rywali kontrastowo, a więc: Skrzetu- 
skiego i Bohuna, Kmicica i Bogusława Radziwiłła, 


15) J. Kallenbach: „Twórczość H. Sienkiewicz" 
Rocznik Umiejętności 1916 r. 
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Wołodyjowskiego i Azje. Zwyciężają zawsze bo- 
haterowie sympatyczni nad niesympatycznymi: 
Skrzetuski nad Bohunem, Kmicic nad Bogu- 
sławem, Wołodyjowski nad Azją. Podobne jest 
piętrzenie przeszkód w połączeniu się dwojga 
kochanków. Rozpaczliwą sytuację dla bohatera 
sympatycznego wywołuje porwanie ukochanej. 
itak Bohun porywa Helenę, Bogusław Oleńkę 
i Azja Baske. We wrogie też pary ujmuje bo- 
haterów wątku historycznego. Z jednej strony 
są: ks. Jeremi, ks. Kordecki, Czarniecki, Sobie- 
ski, z drugiej zaś Chmielnicki, Radziwitłowie, 
Opalińscy i Hussejn - basza. Między tymi bo- 
haterami umieszczona jest cała skala innych, 
mających niekiedy bardzo ważne zadanie, jak 
Zagłoba. 

Skrzetuski, Kmicic, Wołodyjowski skupiają 
w sobie najlepsze cechy polskich rycerzy. Są 
to postacie wyolbrzymione do takiego stopnia, 
do jakiego tylko mogła zezwolić tradycja, która 


 lubiąc kontrasty, zachowuje pamięć rzeczy naj- 


lepszych i najgorszych, jedne i drugie wyol- 
brzymiając. Ci trzej bohaterowie zaspokoili ma- 
rzenia ich twórcy o ludziach na miarę Fidiasza. 
Skrzetuski, te rycerz bez skazy, którego całe 
życie poświęcone jest ojczyźnie. Kochając ca- 
tym sercem Helene, przenosi jednak miłość 
ojczyzny nad miłość kobiety. Gdy zaszła po- 
trzeba przekradzenia się przez obóz nieprzy- 
jacielski z wieściami do króla, nie wahał się 
ani chwili, choć wiedział, że może zginąć, jak 
pan Podbipięta. Trudną miał drogę, bo posta- 
nowił przekraść się stawem i rzeką. Lecz on 
nie baczy na swoje zdrowie i*trudy. Cel doda- 
je mu siły. Skrzetuski to jeden z tych, co mie- 
rzą siły na zamiary. Chociaż w chwili przejścia 
przez staw nasuwały mu się różne przykre my- 
śli, choć w każdym oczerecie upatrywał Tatara, 
to jednak się nie załamał, bo to nie Kordian, 
ale wytrwał i cel osiągnął. 

FA jakżesz umiał stać na straży ojczyzny 
i swego honoru. Jadąc jako poseł na Sicz do 
atamana koszowego, wiedział jak się zachować 
gdy tatarzy, nie patrząc na jego godność, chcieli 
go siłą do niewoli zabrać. Krew się polała i na- 
miestnika nieprzytomnego zawleczono do Siczy. 
Ale i tu, stanąwszy przed obliczem atamana 
i samozwańczego hetmana, zawsze pamiętał, 
że swoją osobą reprezentuje Rzeczpospolitą. 

Kmicic przedstawia inny .charakter czło- 
wieka. Jest gwałtowny, pamiętający urazy. Z mi- 
łości do Oleńki gotów jest wszystko wykonać. 
Ale przy tem jest rycerzem, który wie, że oj- 
czyzna może jego krwią dowolnie dysponować. 
To nie jego wina, że długi czas nosił na sobie 
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piętno zdrajcy. Złej woli wobec Rzplitej nie wy. 
kazał, tylko wierzył swemu przełożonemu Ra- 
dziwiłłowi, który umiał mu wytłumaczyć, że to, 
co robi, dla dobra. kraju się liczy. Gdy się prze- 
konał, że złą postępuje drogą, jakżesz się zmie- 
nił, jak umiał, czy to na Jasnei Górze w Cze- 
stochowie, czy w Karpatach, winy swoje zetrzeć 
i na sławę wśród rycerstwa zasłużyć. To rycerz, 
który bujnością swego życia przypomina Jacka 
Soplicę. 

Pan Wołodyjowski słynął w całej Koronie 
jako mistrz na szable. Choć mały wzrostem, to 
jednak wielki był duchem. Powalił za krzywdę 
przyjaciela - Bohuna, zwyciężył Kmicica. Znany 
był również jako wytrawny wódz. Z niewielkim 
oddziałkiem wojska umiał dokonywać cudów. 
Kochał, jak jemu równi rycerze, ojczyznę. Dla 
niej, choć tyle lat spędził w polu, choć dopiero 
zaczął się cieszyć swoim osobistym szczęściem 
przy Basi, wysadził się w powietrze w twier- 
dzy Kamieńca Podolskiego, gdy stwierdził, że 
Tatarzy zdobędą ten gród. 


Tak więc u Sienkiewicza doszedł w Try- 
logii do pełnego rozwoju element bohaterski, 
patriotyczny. Jest też w tym dziele miejsce na 
inne pierwiastki jak: miłosny, religijny i humo- 
rystyczny, które charakteryzowały od wczesnej 
młodości jego twórczość. 


Sprawy uczucia zajmują dużo miejsca 
w Trylogii. Dzięki nim mamy przecież romans 
historyczny. Sienkiewicz zgodnie ze swoim ide- 
alistycznym poglądem na świat przedstawił mi- 
łość w Trylogii jak w „Hani”, idealnie. Miłość 
maluje w różnych fazach, od niewinnego flirtu 
na dworze ks. Wiśniowieckiej Anusi z Podbi- 
piętą, poprzez drobne urazy Anusi do Skrze- 
tuskiego do zupełnego szczęścia dwóch serc, 
jakiego dostąpili Skrzetuski z Heleną, Kmicic 
z Oleńką i Wołodyjowski z Basią. Dużo jest 
w malowaniu uczucia miłości wdzięku, dużo 
subtelności i mistrzowstwa. W miłości napoty- 
kają kochankowie na różne przeszkody. Los 
ich stale rozdziela. Każde z nich cierpi osobno, 
doznaje przykrości od wspólnego wroga, aby 
potem połączyć się ślubem na zawsze. Miłość 
rozumie Sienkiewicz, jako siłę zdolną kierować 
losem ludzi. Wpływa na nich podniecajaco 
w walce i jak gwiazda staje się przewodnikiem 
życia. Longinus, choć mężny, to jednak jeszcze 
większych dokonywał cudów waleczności pod 
Machnowka, przepasany wstęgą Anusina. Kmi- 
cic w każdym swoim poczynaniu myślał o Oleń- 
ce. A potem, gdy przeszedł na stronę króla zre- 
habilitował się, by stać się godnym Olenki. 
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Miłość więc u Sienkiewicza pojęta jest roman- 
tycznie. 

Trylogię zabarwia w dużym stopniu wiel- 
ki duch religijny rycerstwa. Dzięki temu pier- 
wiastkowi dzieło to zbliża się bardzo do utwo- 
rów epoki romantycznej, które były przepojone 
religijnością. Rycerze szli cchotnie . walczyć 
z rajeżdźcami, bo wiedzieli, że broniąc całości 
ziem polskich, bronią wiary katolickiej. Takim 
rycerzem, który nawet ślubował ścięcie trzech 
niewiernych głów, jest Longinus Podbipięta. 
On to, jadąc w poczcie p. Skrzetuskiego, który 
dopiero co poznał Helenę, począł śpiewać w ci- 
szy powstającego wieczoru pieśń nabożną: „Jam 
sprawiła na niebie, aby wschodziła światłość 
niestająca jak mgłą pokryłam wszystka zie- 
mię". A kiedy potem stanął w obliczu śmierci, 
polecił swą duszę Królowej Anielskiej, która ją 
przyjęła jak perłę najczystszą. Skrzetuski po 
powrocie z Siczy, znużony stwierdzeniem faktu, 
że Rozłogi zniszczone, że Heleny w nich nie 
ma, udał się dla pocieszenia do spowiedzi. 
Ksiądz Muchowiecki „klęski, ten upadek i hań- 
be ojczyzny w tak wzniosłych i żarliwych wy- 
raził słowach, że zaraz wielką miłość w sercu 
rycerza wzniecił, od której własne nieszczęścia 
tak mu zmalały, że prawie ich dostrzec nie 
mógł". (Tom I-szy rozdz. XXIV). Za pokutę miał 
leżeć całą noc przed rozpiętym na krzyżu Chry- 
stusem. W tej kaplicy zaszła w namiestniku 
jakaś zmiana. (ilświadomił sobie, ze są sprawy, 
którym się winny podporządkować jego pry- 
watne. Nazajutrz był też jakby odrodzony i wie- 
dział, że odtąd ma nade wszystko służyć ojezy. 
zie. 

Książę Jeremi toczy walkę z samym sobą 
przed krucyfiksem. Przed nim znajduje pokrze- 
pienie. Zrozumiał, że nie może dawać przykła- 
du niesubordynacji, prowadząc wojnę z kozac- 
twem na swoją rękę i dlatego poddał ją pod 
komendę regimentarzy. W chwilach najwięk- 
szego wysiłku ze strony rvcerstwa w Zbarażu 
zjawia się ks. Muchowiecki z monstrancją pro- 
cesjonalnie na wałach. A walczącym „rosły ser- 
ca, przybywała odwaga, zapał wstępował w du- 
sze". Tak to więc religia była pokrzepieniem 
dżwignią, ratunkiem. Okazało się to najlepiej 
przy oblężeniu Jasnej Góry. Najświętsza Panien- 
ka królowała w sercach wiernych jej synów i dla- 
tego na wałach obronnych zamiast skarg poja- 
wiały się pieśni wesela i ufności. W obronie kla- 
sztoru, świętego miejsca, wysadził Kmicic wiel- 
ką Szwedzką kolubrynę, bo religia była u niego 
motorem działania. Wszyscy wierzyli w nad- 
przyrodzoną pomoc w obronie klasztoru. Nic 
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dziwnego, że klasztor dla nieprzyjaciół na prze- 
mian to zjawiał się, to znikał za chmurami. 
Zwycięstwo już było pewne. Duch inny wstąpił 
w żołnierzy, którzy wypędzili wroga z kraju. 

Król Jan Kazimierz, gdy po pobycie za 
granicą, stanął na ziemi polskiej „zsiadł (z ko- 
nia) i rzucił się na kolana, podniósłszy i ręce 
w górę. Na ten widok zsiedli wszyscy i poszli 
za jego przykładem; ów król zaś tułacz, padł 
po chwili krzyżem w śnieg, począł całować tę 
ziemię tak ukochaną, atak niewdzięczną, która 
w chwili klęski schronienia jego królewskiej 
głowie odmówiła*. (Tom Il-gi, rozdz. XXIII). Ten 
sam król we lwowskiej katedrze przyjął sakra- 
ment pokuty i uroczyście obrał sobie Matkę 
Bożą za Patronkę swoją i państwa. Pan Woto- 
dyjowski i Ketling dlatego zgineli w gruzach 
twierdzy Kamieńca Podolskiego, którą wysa- 
dzili w powietrze, bo ślubowali sobie w koście- 
le, że się z tej twierdzy nie ruszą, że jej bro. 
nić będą do ostatniej kropli krwi. 

Humor dla zrównoważonych władz duszy 
Sienkiewicza jest bardzo znamienny. Występuje 
w charakteryzowaniu postaci, w ich powiedze- 
niach, ale jest przede wszystkim w sytuacjach 
komicznych, na przykład Zagłoba w chlewie, 
napad na chłopskie wesele, Zagłoba - dziad 
z pachołkiem na promie, Zagłoba w rozmowie 
z Rochem Kowalskim, Wołodyjowski u Kame- 
dułów i t. d. Dużo tu postaci, które prźynoszą 
uśmiech, pogodę, często po okropnych sce- 
nach. Do tych osób należą: Rzędzian, Roch 
Kowalski, Kiemlicze i nade wszystko Zagłoba, 
ten polski Falstaff. 

Sienkiewicz chwycił Trylogią za serca ogół 
czytelników polskich. Klaczkopowiedział o „Ogniu 
imieczem“,zeod „Pana Tadeusza“ nic tak piekne- 
go nikt nie napisał"'*). Br. Chlebowski podkre- 
Sla, 1‘) że „Pan Tadeusz“ miał leczyć, uspaka- 
jać chore z tęsknoty i cierpień wygnańców du- 
sze spokojnymi, a czarownymi prawdą, pięk- 
nem słonecznym obrazami przyrody, Trylogia 
zaś przeciwnie podniecać oporność na ucisk 
i podtrzymywać wizre w możność wyzwolenia 
się z pęt odtworzeniem dziejów heroicznych 
walk. Trylogia uzupełnia poniekąd „Pana Ta- 
deusza“ jako obraz Polski". Józef Kallenbach 13) 
twierdzi, że „czynnikiem, który przeważył stronę 


16) Cytat za St. Tarnowskim z art. „Ogniem i Mie- 
czem“, n Niwa“; 1884, r. 

17) Br. Chlebowski art. p. t. „Wychowawcza war- 
toss twórczości Sienkiewicza“, „Wychowanie w domu 
i szkole”, ta ]-szy, 196p. 

+) J, Kallenbach: „Twórczość Sienkiewicza“, Ak. 
üm., Krakow, 1917 r. 
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czasów Jana Kazimierza był najbliższy mu wy- 
obrażnią, a sercem umiłowany Słowacki". 


Te głosy krytyki polskiej wyrażnie podkre- 
ślają, że Sienkiewicz najbliższy jest duchowo 
j artystycznie wielkiej rodzinie romantyków. 
Gdy się jeszcze doda pewne pokrewieństwo 
w układzie Trylogii, w jej podziale i schemacie 
osób z trylogią A. Dumasa: , Trzej muszkiete- 
rowie“, „Dwadzieścia lat potem“ i „Wicehrabia 
de Bracéllone“ oraz jej podobieństwo do Pusz- 
kina „Kapitanskaja doczka“, Gogola „Tomasz 
Bulba“ i Zagorskina „Jurji Miłosławskij ili Ru- 
skije w roku 1612,“, to trzeba zaznaczyć, że 
Sienkiewicz wypłynał na szerokie wody walter- 
skottystów świata, zajmując wśród nich czoło- 
we miejsce Sienkiewicz przedstawia w Trylogi 
step tradycyjnie w takiej szacie, w jakiej go 
znamy u polskich romantyków: Malczewskiego, 
Słowackiego, Zaleskiego i Pola. Na wzór kozaka 
Malczewskiego, czy Zaleskiego, który w swych 
dumach stworzył typ mołojca eleganta, odważ- 
nego z fantazją, ujął Sienkiewicz Bohuna, któ- 
rv jest jakby wytworem pieśni ukraińskich. 


O wiele większy wpływ na Sienkiewicza 
wywarł Juliusz Słowacki, do którego, jak to 
stwierdzają J. Kallenbach 1%) ) F. Hoesick °°), 
autor Trylogii zbliża się swoją wyobraźnią po- 
etycko - malarską. Słowacki był ulubionym po- 
etą Sienkiewicza, który nazwał go jednym z naj- 
większych poetów świata. Znał wszystkie jego 
utwory, a ładniejsze fragmenty autora „Beniow- 
skiego" cytował z pamięci. [Najwięcej przemó- 
wiły do autora [Trylogii realistyczne utwory 
wieszcza jak: „Mazepa“, „Wacław“, „Sen sre- 
brny Salomei", „Horsztyński”, a nade wszystko 
„Beniowski“, którego tak zwane fragmenty po- 
śmiertne w druku ukazały się w roku 1866. 


„Beniowski“ dostarczył mu materiału do 
rozmyślań nad stosunkiem kozaczyzny do Pol- 
ski, on porwał jego wyobraźnie. Tak Sienkie- 
wicz polubił „Beniowskiego“, tak żył jego atmo- 
sferą i obrazami, że potem gdy pisał „Ogniem 
i Mieczem“, podświadomie stwarzał obrazy na 
wzór Słowackiego. Zwrócił na to uwage J. Kal- 
lenBbach w cytowanej wyżej broszurze. Obraz 
Dzikich Pól z miesiącem wychylającym się z za 
Dniepru, obielającego pustke i towarzysza pan- 
cernego, leżącego na burce z pachołkiem, któ- 
ry zaczął.obłupywać suhaka ze skóry oraz sto- 
sem drzewa, który płonął, rzucając na step 


1) J. Kallenbach „Twórczość Sienkiewicza“, Ak. 
Gma 19 Fan 


20) F. Hoesick; „Siła fatalna poezji Słowackiego", 
Krakow 1921 r. 


ュー 


Rok Ill 


ogromne czerwone koło światła przypomina 


podobny widok z „Beniowskiego“: 
„Beniowski przebył Dniepr, gdy raz wieczorem, 
kiedy już księżyc wstawał zamyślony, 
obaczył ogień pod dębowym borem 
w ziemi palący się, wielki, czerwony. 


Przy ogniu siedział człek... 

gotował posiłek i 

pazury czarne 

krwawiąc odzierał ze skór całą sarre“. 


Wiele można odnaleźć wspólnych rysów 
w postaciach Trylogii i „Beniowskiego“, wiele 
podobnych sytuacji. Kmicic ma w sobie cos 
z Beniowskiego, a obaj coś z burzy. Obaj są 
nastawieni na przygody. A najwięcej są do sie- 
bie podobni w zabieganiu o względy damy ser- 
ca. Obaj posługują się dla osiągnięcia swych 
celów przemocą. Zagłoba jest podobny z wielu 
rysów do Borejszy i Dzierżanowskiego. Borej 
sza był też „otyły z rubinowymi policzki i miał 
bardzo grzmiącą w Litwie sławę z picia". Dzier- 
żanowski, trzymający się „tylko każdej butelki", 
to jak Zagłoba zawołany łgarz, chlubiący się 
z różnych przygód. Horpyna Dońcówna odpo- 
wiada Hudymie. Obie, to postaci, jędze o ciem- 
nej przeszłości wchodzące w komitywę z dia- 
błami. Z sytuacji podobnych możnaby wspom- 
nieć sceny głodu w oblężonym Zbarażu i w oto- 
czonym przez Moskali taborze konfederatów 
barskich. 


Lecz ze wszystkich najjaskrawiej rzuca się 
w oczy poznanie Skrzetuskiego z Heleną i Be- 
niowskiego ze Swentyną. | w „Beniowskim* 
iw „Ogniem i Mieczem“ kochankowie porozu- 
miewają «się za pomocą listów. Pomysł ten mógł 
nasunąć Sienkiewiczowi poetyczny list Anieli 
do Zbigniewa z „Beniowskiego“. Z innych utwo. 
rów Słowackieqo ,,Horsztynski“ zostawił Fewien 
osad w „Ogniem i Mieczem". W tym ostatnim, 
w. rodziale IV-tym, jest scena. w której Helena 
wprowadza pod rękę jednego z Kurcewiczów, 
ociemniałego Wasyla. Wasyl ów stał się ofiarą 
Tatarów, którzy mu w Białogrodzie wykapali 
oczy pochodniami, „od czego mu też i rozum 
się nadwyrezyt“. Słowacki przedstawił w „Hor- 
sztynskim“ tragedię jednego z konfederatów bar- 
skich, któremu: Moskale wykapali wzrok gromni- 
cami. [onteż od tego czasu „nie jest przy zdrowym 
rozumie". Jak Helena Wasyla, tak Salomea Hor- 
sztyńskiego prowadzi za rękę do komnaty. Wa- 
cław Słowackiego z utworu od imienia tego bo- 
hatera stał się prototypem zdrajcy Radziwiłła; 
Sawa ze „Snu srebrnego Salomei“ podaje rę- 
kę dzikiemu Bohunowi. Wpływ więc Słowac- 
kiego na Sienkiewicza jest olbrzymi. Sienkie- 
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wicz, autor Trylogii, odziedziczył po romanty- 
kach lutnię, jako piewca wspaniałej, rycerskiej: 
idealne’ przeszłości Polski. 

„Bez dogmatu”, ukazując sprężyny dzia- 
łania człowieka, spełnia przez to jeden z po- 
stulatów romantyzmu. W powieści tej przed- 
stawia Sienkiewicz typ bezdogmatowca, przed 
którym chciał ustrzec polskie społeczeństwo. 
Sienkiewicz, ujmując Płoszowskiego, trzymał 
się gruntu realnego. Określił dokładnie jego 
przynależność narodową i czas, w którym żył. 
Płoszowski miał swoim życiem wykazać, że ha- 
sło pozytywistyczne analizy może, jak to po- 
wiedział Bouryet, wpłynąć na zacieranie się 
granicy między dobrem a złem. Życie Płoszow- 
skiego było pozbawione czynu, bo uprzedzała 
je, niszcząca każde postanowienie analiza. Pto- 
szowski, to jeden z tych geniuszów bez teki, 
co to mogliby czymś wielkim zostać, gdyby 
chcieli. Miał wszelkie ku temu dane: rozum 
wrodzony i wykształcenie. Płoszowskiego jednak 
nie stać na pracę, która by realizowała wielkie 
cele, bo w nie nie wierzył. Mówił, że filozofia 
zabiła w nim wiarę wielkość tych celów, a ide. 
ały są wymysłem ludzi chorych. Filozofia więc 
kazała mu zrezygnować z podniebnych lotów, 
a za cel życia wskazała mu rozkosz. Myślał, że 
rozkosz da mu szczęście. „Ze wszystkiego z cze- 
go składa się życie, pozostała nam naprawdę 
tylko kobieta". A czy zdobył się na stanowczy 
krok, by posiąść Anielke? Nie. 

Płoszowski spotkał po raz pierwszy Aniel- 
kę na balu. Dla natur wrażliwych i trochę po- 
etycznych dużo znaczy dekoracja, na której tle 
zaczyna kwitnąć miłość. Nic dziwnego, że Aniel- 
ka na balu zrobiła na nim wielkie wrażenie. 
Miłość rosła szybko. Leon pomyślał nawet, jak 
się zdobyć wobec niej na krok stanowczy, gdy 
otrzymał telegram o śmierci ojca. Wypadek 
ten, normalnie biorąc, nie powinien przerwać 
jego osobistego szczęścia. Płoszowski jednak 
nie zdobywa się nawet na napisanie listu, aby 
nim upewnić Anielkę o stałości swego uczucia. 
W Rzymie, żyjąc z Davisową, sprzeniewierza 
się Anielce w sposób niegodny człowieka. Do- 
wiaduje się, że Anielka wychodzi za mąż za 
Kromickiego. Wybucha wtedy gniewem, jak ona 
mogła to zrobić, by mieć przy sobie stale „mał- 
pę o bibulastej twarzy". Zranione serce leczy 
podróżami. Stawia sobie czysto teoretyczne py- 
tanie, czy by mógł sprowadzić z drogi cnoty 
panią Kromicką. Nie znajdując na nie odpo- 
wiedzi, przyjeżdża do Płoszowa. Pani Aniela ko- 
chała i kocha Leona. Ale za wysoko stoi na 
gruncie religijnym, aby stać się nieuczciwą. 
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Piękne jej postępowania uszlachetnia miłość 
Płoszowskiego. Odzywa się w nim jego praw- 
dziwa natura niezakłamana. Anielka dla niego 
staje się ideztem. | kiedy to wszystko, co uko- 
chał, znika mu z oczu na zawsze, rozmyśla 
nad tym co ma zrobić i postanawia isc za 
Anielką. 

Sienkiewicz wykazuje w tym utworze, że 
wszystko co idealne, co piękne jest jakby pod 
pancerzem współczesnej kultury, lub w duszach 
prostych, jak Anielka, które nie biorą głęboko 
do serca tego, co ta kultura nosi. « Płoszowski 
nie jest pozytywistą tylko ciekawym komplek- 
sem psychicznym, na który ma wpływ pozyty- 
wizm. Zamiast wyrazów zdecydowanych „tak“ 
lub „nie“ zjawiają się u niego inne: „nie wiem“, 
„nie warto". To „nie wiem“ odbierało mu moc 
postanowienia, słowem spaczało wolę. Ludz! 
o słabej woli i podobnych Płoszowskiemu zna- 
my już w literaturze. Są nimi: Hamlet, Kor- 
dian, Hr. Henryk, Manfred. Jest to romantycz- 
ne grono, w którego towarzystwie może godnie 
stanąć i Płoszowski. 

Społeczeństwu polskiemu nie spodobał 
się nowy bohater Sienkiewicza. Krytyka za- 
atakowała autora „Bez dogmatu". Więc on, 
prawem kontrastu wiedziony. przeciwstawił Pło- 
szowskiemu Połanieckiego w nowym wielkim 
dziele p. t. „Rodzina Połanieckich". Bohater 
ten ma swój dom komisowy, ciągle myśli o po- 
mnożeniu swych pieniędzy, a gdy je zdobywa, 
kupuje majątek ziemski i osiada na rcli. Po- 
stać to wcale przeciętna, bez wyższych aspira- 
cji. Może spodobałaby się gdyby się pojawiła 
30 lat wcześniej. Sienkiewićz, obserwator życia 
a nie filozof, myślący obrazami, czuł się nie- 
swojo w małym współczesnym mu życiu. Fan- 
tazję jego porywała znowu przeszłość, bo tylko 
w niej widział rzeczy wielkie i piękne. Pow- 
stało dzieło z pierwszego wieku chrześcijań- 
stwa p. t. „Quo vadis“. 


Postawa psychiczna autora przy pisaliiuj 
„Quo Vadis" jest taka sama, jak w chwili pow- 
stawania Trylogii, tylko doszedł tu do głosu 
w stopniu dominującym inny pierwiastek jego 
duszy: religijność. W tej postawie psychicznej 
łatwo można spostrzec romantyka. „Roman- 
tyzm 一 mówi prof. J. Kleiner ?!) 一 odkrył pie- 
kno katolicyzmu — romantyzm pierwszy z pełną 
świadomością szukał w religii wzruszeń este- 
tycznych, w pięknie religii uznawał, jeśli nie 
kryterium jej prawdziwości, to przynajmniej 
kryterium wartości”. Sienkiewicz po mistrzowł . 


21) J. Kleiner: „Juliusz Slowacki“ — Lwów War- 
szawa - Kraków 1924 tom l, str. 64. 
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sku chwycił za pióro, by przedstawić początki 
katolicyzmu. Żyje jeszcze św. Piotr i św. Pa- 
weł, a obecność Chrystusa czujemy na każdym 
kroku. Choć nie widzimy Boga, tostwierdzamy 
Jego działanie w świeżo założonym przez sie- 
bie kościele, Chrześcijan ukazuje Sienkiewicz 
zawsze jakby w mroku, dla przeciwstawienia 
ich sytym chwały i rozpasania światowego 
Rzymianomi. 

Jasna jest myśl autora. Religia prawdzi- 
wa, aczkolwiek w sercu wielkiego państwa pow- 
stała, to jedhak zbierała plony u ludzi malucz- 
kich, z przedmieść, była jakby w cieniu, by po- 
tem zagarnąć dla siebie miliony, stać się dla 
nich światłem i odnieść zwycięstwo nad pogań- 
stwem, jak odniósł je św. Piotr nad Neronem. 
Po raz pierwszy spotykamy chrześcijan w Ostry- 
anum na nabożeństwie w obecności św. Pio- 
tra. Dekoracja w tym nocnym obrazie jest ty- 
powo romantyczna. Ostryanum to cmentarz, 
pełen starych grobowców. Mur jego pokrywały 
bluszcze, których liście srebrzyły się w świetle 
księżyca. Przy bramie cmentarnej stali dwaj 
fossorowie, którzy wpuszczali chrześcijan, cd- 
bierając od nich specjalne znaki. Odnosi się, 
wrażenie, że zbierają się tam nie chrześcijanie 
ale jacyś spiskowcy. Poniekąd dziwimy się, że 
nie pada od wchodzących hasło; ,Winkelried 
Zebrani śpiewają pieśni pełne tęsknoty. W pew. 
nym momencie „dorzucono kilka pochodni na 
ognisko, które oblało czerwonym światłem cmen- 
tarz i przyćmiło brzask Natarek. 

W tej samej chwili z hypogeum wyszedł 
starzec. Był to Petrus (XX). Brak światła sło- 
necznego nad tłumem chrześcijan towarzyszy 
każdemu obrazowi z ..Quo Vadis“, w którym 
oni występują. Nie ma go nad wyznawcami 
Chrystusa przy płonącym Rzymie, nie ma go 
w lochach Cezara i przy tragicznych scenach 
męczeństwa. Mają za to słońce w duszach, 
które. ich -jednoczy z Bogiem, dodaje sił, że 
mogą znieść najqorsze męki na świecie. Wiara 
to była niezwykła. Krzewicielem jej w zastęp- 
stwie swego Mistrza był św. Piotr. Stolicę swo- 
ją obrał w W. Mieście. Tu pasł sweowieczki Gdy 
chciał je opuścić, ujrzał Chrystusa idącego do 
Rzymu po powtórne ukrzyżowanie. Scena ta 
skreślona jest z niezwykłym kunsztem Są tu, 
jak u romantyków, barwy lekkie delikatne, rysy 
jakby zatarte. Św. Piotr wrócił do Rzymu i tu 
został ukrzyżowany przez żołnierzy Cezara. 
Cmierat jak władca. Spokojnie patrzył na ze- 
'branych, jak na swych podwładnych. Dzień 
chylił się ku zachodowi a słońce stało się wiel- 
kie i czerwone. A gdy żołnierze podeszli do 
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niego, by go rozebrać, on podniósł rękę ,,i sto- 
jąc na wyniesieniu, począł wyciągniętą prawicą 
czynić znak krzyża, błogosławiąc w godzinę 
śmierci: „Urbi et orbi“. W ten sam wieczór 
zginął wielki wyznawca Chrystusa św. Paweł, 
w którym dokonała się przemiana wewnętrzna, 
że z wroga Zbawiciela stał się Jego wyznawcą 
i Apostołem. W „Quo Vadis“ mamy jeszcze 
dwa wielkie nawrócenia: Winicjusza i Chilona. 


Wiara, jak zresztą zawsze u Sienkiewicza. 
jest wysiłkiem wewnętrznym, dzięki któremu 
powstają wielkie czasem zrazu niezrozumiałe 
czyny. 

Obok świata chrześcijańskiego jest w „Quo 
Vadis" i świat pogański. Występuje on w całej 
okazałości realnie taki, jaki był. Sienkiewicz, 
przedstawiając go, dał szereg obrazów, Świetnie 
wykończonych, posługując się w ich malowa- 
niu całym swym zasobem kolorów i barw. Ta 
malowniczość obrazów stanowi ich swoisty urok, 
a ich twórcę umieszcza w rzędzie artystów, ro- 
mantyków, u których, a zwłaszcza u francu- 
skich, była jednym z najważniejszych pier- 
wiastków sztuki. Z postaci w ,,Quo Vadis", któ-| 
re można oświetlić z punktu widzenia roman- 
tyzmu, jest Neron. Przedstawia się on, jako 
artysta na tronie, który szuka w życiu zdarzeń, 
podpadających pod formułę piękna. Nie mogąc 
ich znależć w życiu, stwarza je sam. Sienkie- 
wicz, potępiając Nerona, potępił jego roman- 
tyczny poetyzm życia. 

Od zagadnień ogólno ludzkich, jakim dał 
wyraz w „Quo Vadis“, zwrócił się Sienkiewicz 
do spraw narodowych. Tym razem oczy swe 
skierował ku.typowemu polskiemu średniowie- 
czu, nacechowanemu bohaterskimi czynami czy 
tozbiorowymi na polach Grunwaldu, czy wresz- 
cie pojedynczymi, jakich szukał rycerz tych cza- 
sów. „Krzyżacy, to powieść typu Waltera 
Scotta. W schemacie budowy nie różni się ona 
od poprzednich powieści historycznych autora 
Trylogii. | w tym dziele dał Sienkiewicz wyraz 
swoim tesknotom do ludzi nieprzeciętnych, si- 
łaczy, olbrzymów, jak Jurand ze Spychowa. 
| w tym dziele złożył hołd polskiej wielkiej 
przeszłości i polskiej chwale. Z niezwykłą in- 
tuicją i zgodnie z historią odtworzył Sienkie- 
wicz epokę w. XV-go. (chwycił doskonale, jak- 
by to powiedzieli romantycy, koloryt dziejowy 
tych czasów. Ducha tych czasów odczuwa się 
w „Krzyżakach' przez uproszczony tryb życia 
ówczesnych ludzi, przez ich pojęcia religijne, 
świadczące, że ich katolicyzm jest, oczywiście 
wśród mas, zewnętrzny, oparty na prostych 
wyobrażeniach ludzkich. Na przykład Bóg Ojciec 
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to jakby potężny władca, który umie żądać 
tego, co mu się należy. Wierzą w Chrystusa, 
ale wolą się nie narazić swoim dawnym bogom. 

Panu Jezusowi przecie przez trochę klu- 
sków chwały nie ubędzie, a skrzat byle był syt 
i życzliwy, to i od ognia od złodziejów ustrze- 
że. Takich, których życie religijne potwierdzają 
czyny, jak ks. Kaleb lub Jurand ze Spychowa, 
to mało. Ogół jest chciwy sensacji i przywią- 
zuje wielką wagę do przedmiotów rzekomo 
pochodzących ze świętych miejsc, jakby w nich 
tkwiła tajemnicza moc, odpędzająca złe duchy 
i strzegąca ich od występków. Dlatego mają 
powodzenie tacy kupczykowie świętości, jak 
Sanderus. Księża katoliccy też są różni. Wielu 
z nich minęło się z powołaniem do stanu du- 
chownego. Taki np. jest ks. Opat o tempera- 
mencie rycerza, otaczający się podobnymi mu 
klerykami, „Szpylmanami”, jakich wtedy wielu 
włóczyło się po drogach. 

Do ciekawych przejawów życia XV go w. 
należą stare obyczaje. Dzięki obyczajowi ura- 
towała Danusia Zbyszka od śmierci. Już Zbysz- 
ko szedł na miejsce stracenia, gdy z tłumu 
wystąpił pan Powała z Taczewa z Danusią na 
ręku, a gdy ją podał Zbyszkowi, ten myśląc, 
że przyszła go pożegnać, objął ją, a ona zdjęła 
z głowy „białą zasłonę i owinęła w nią całkiem 
głowę Zbyszka, a jednocześnie poczęła wołać 
z całej siły rozpłakanym dziecinnym głosem: 
„Mój ci jest, mój ci jest“. Stary obyczaj, że 
dziewica mogła uratować skazańca, biorąc go 
za męża, stał się prawem. Podobnym prawem 
był w tych czasach i Sąd Boży. Zbyszko wyz- 
wał na pojedynek Krzyżaka, Rotgiera, bo cho. 
dzito mu nie tylko o Denusie, którą mu por. 
wali Krzyżacy, ale i o honor swej oiczyzny, 
Pojedynek wygrał, Krzyżaka toporem powalił 
i sprawa była wobec Boga i ludzi załatwiona 
sprawiedliwie. i 

Doskonale charakteryzują epoke pod 
względem umystowosci i zainteresowań dwa 
pokolenia w osobie Maćka z Bogdańca i Zbysz- 
ka. Ich marzeniem jest walka w obronie ojczy- 
zny i honoru, powiększania majątku i szczęście 
rodzinne, które może zapewnić ukochana ko- 
bieta. Miłością od pierwszego spojrzenia darzy 
Zbyszko piękną młodziutką Danusię, „jakby 
z mgieł i pocałunków słońca wyczarowana“ 2”). 
Spotykamy ją zawsze w ruchu, najczęściej gra- 
jaca na lutni. Uwieziona_w zamku krzyżackim 
daje znać o sobie smutną grą na tym instru- 
mencie, dzieląc pewną melancholję, czy smu- 
tek z Aldona z „Konrada Wallenroda" Mickie- 


ZEMASt= am: , ៧. Sienkiewicz". Str. 94. 
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wicza. Sienkiewicz namalował postać Danusi 
jakby pastelami. St. Wojciechowski ?3) mówi, ze 
Danusia jest jakby figurką z kościoła lub obra- 
zem na szkle, co jest echem walterskotyzmu. 
Zbyszko, straciwszy ją i pochowawszy jak świę- 
tą, wiedziony niepowstrzymaną siłą założenia 
rodziny, żeni się z Jagienką, kobietą o niezwy- 
kłej sile. Sienkiewicz chciał przez to wykazać, 
że tacy ludzie jak Jagienka i Zbyszko wydadzą 
dzielnych obrońców ojczyzny. Ojczyzna to dla 
niego wielka rzecz. Zakon krzyżacki, zagarnia- 
jąc co raz to nowe połacie polskiej ziemi, po- 
czuł się mocnym i z niespotykaną bezczelno- 
ścią chciał położyć swą łapę na ziemiach Rzpli- 
tej. Zerwało sie polskie rycerstwo do walki 
z krzyżactwem. Poszedł jego kwiat z Witoldem, 
Zyndramem z Maszkowic i Zawiszą Czarnym 
na czele po niebywałe w dziejach zwycięstwo 
pod Grunwaldem. Wspaniały to obraz naszej 
świetności. | będzie świecić jak obraz Matejki 
pokoleniom, mówiąc im jakimi byliśmy i jaki- 
mi być możemy. 

H. Sienkiewicz, to niezwykłe zjawisko lite- 
rackie. Wymienia się go w wielkiej trójcy po- 
zytywistycznych pisarzy polskich obok B. Prusa 
i E. Orzeszkowej. Lecz tkwi tu pewne niepo- 
rozumienie. Sienkiewicz nie rozwiązywał pro- 
blemów społecznych współczesnego mu życia; 
nie był wyrazicielem epoki pozytywizmu. Na 
podstawie jego twórczości nie można odtwo- 
rzyć świata idei w drugiej polowie XIX wieku 
i na początku XX. Jego twórczość jest ciągłem 
trudem wewnętrznym, walką między potrzebą 
serca a postulatami epoki, w której żył. Nieraz 
wykazywał swą łączność duchową z bieżącą 
falą życia i wtedy powstały: „Szkice węglem"... 
„Rodzina Połanieckich", „Wiry“. Życie w tych 
dziełach przedstawia się prosto i nieciekawie. 
Jego treścią. jest miłość, zakończona ślu- 
bem i powiększanie majątku. Wielkie zdarze- 
nia współczesne jak rewolucja 1905 r. odsuwał 
na drugi plan a zagadnienia natury społecznej 
znajdują u Sienkiewicza oddźwięk w mniej lub 
więcej ciekawej dyskusji. Polak, można wycią- 
gnąć wniosek z jego współczesnych powieści, 
musi być patriotą, religijnym i żyć w zgodzie 
z etyką katolicką. 

H. Sienkiewicz, to nie autor „Rodziny Po- 
fanieckich“ czy ,Wirdw“, ale nowel, Trylogii, 
„Quo Vadis“, „Krzyżaków“ i „Bez dogmatu". 
Jako artysta zbliża się do pozytywistów formą, 
swoich dzieł, a mianowicie: powieścią. Pozyty- 
wizm kładł nacisk na powieść i to społeczną 


23) St. Wojciechowski: „H. Sienkiewicz“, Lwów— 
Warszawa 1925, 
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nie zaś na historyczną. Sienkiewicz zaś, znów 
rozdżwięk z pozytywizmem, jest przede wszy- 
stkim pisarzem romansów historycznych. Świat 
swoich zainteresowań znajdował w przeszłości, 
za którą tęsknił. W tej postawie do życia wi- 
dać u Sienkiewicza stanowisko romantyka, bo 
romantyzm odnalazł w przeszłości swój ideał 
życia. Autor Trylogii czuł się obco i samotnie 
w świecie współczesnych mu zjawisk, więc po- 
czął, jak Słowacki, dopełniać go światem wyż- 
szym. W powieściach historycznych otwarł rze- 
rokie pole swej wielkiej fantazji. Przeszłość 
stwarzał tak jak ją czuł. To nie przeszkadzało 
mu studiować epoki, jaką malował. Uważał to 
za swój obowiązek jako walterscottysty, W kre- 
śleniu życia dawnych wieków wychodzi zawsze 
od strony realnej. 


Posuwa się nawet do pokazania okru- 
tnych scen życia, jak wbijanie Azji na pal, ale 
są one rzadkie i nikną w obec innych niezwy- 
kłych, pełnych bohaterstwa i poświęcenia dla 
ojczyzny czy kobiety. Ludzie tamtych czasów 
są wyolbrzymieni do rozmiarów siłaczy jak 
Skrzetuski, Podbipięta, Kmicic, Jurand ze Spy. 
chowa, Ursus. Zaspokajają one marzenia swego 
twórcy za ludźmi wielkimi ciałem i duchem, 
gotowymi do największych szaleństw. Takich 
chciałby widzieć teraz. Cała jego twórczość li- 
teracka jest poświęcona dla dobra swego na- 
rcdu, w którym umiał pielęgnować poczucie 
własnej godności i utrwalić myśl, że Polskę 
trzeba wywalczyć. Przez podjęcie w swych dzie- 
łach idei narodowej odziedziczył po romanty- 
kach lutnię. Wskrzeszając bohaterską przeszłość 
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Polski utrwalił w narodzie wiarę w przyszłość. 
Pogłębił również w narodzie polskim wiarę ka. 
tolicką. Wiara, według niego, musi być popar- 
ta uczynkami i doskonaleniem się wewnętrznym- 

Przez tę swoją czystość moralną, jak mó: 
wi Chrzanowski 2 jest spadkobiercą romanty- 
ków. Dzięki romantyzmowi sprzęgły się w na- 
szej literaturze i w życiu dwa ideały: religijny 
| narodowy. Dzieła Sienkiewicza doskonale ilu- 
strują tę prawdę. Rycerstwo polskie, walczące 
czy w wieku XV z Krzyżakami, czy w XVII 
z Tatarami, Szwedami, staje zawsze w obronie 
ojczyzny i religii katolickiej. Nie ma u Sienkie- 
wicza tego romantycznego wzlotu duszy, gdzie 
„graniczy Stwórca i Natura“. Ale nie brak 
u niego scen pełnych mistycznego spojrzenia 
w zaświaty czy wtedy, gdy Jurand przebacza 
Zygfrydowi, czy gdy Chilon staje się katoli- 
kiem. Zamiast mistycznego poznawania Boga, 
w co obfitowała literatura romantyczna, jest 
u Sienkiewicza wynik tego poznania: stwierdze- 
nie prawdy, że Bóg istnieje i że kieruje losami 
ludzi. Stąd nakaz moralny autora Trylogii, by 
religię szanować. 

Jako artysta, spokrewniony jest, jak tol 
było wyżej wykazane, ze Słowackim wyobraz- 
nią poetycko-malarską i z Mickiewiczem pogo- 
dą ducha i głęboką uczuciowością. 

Tak więc Sienkiewicz przez swoją duszęi4 
romantyka, przez podjęcia ideałów romen- 
tycznych i przez kunszt pisarski, uksztalcony 
pod wpływem literatury romantycznej, repre- 
zentuje w naszej literaturze dalszy ciąg ro- 
mantyzmu. Koniec. 


Z LEGEND ŁYSOGÓR 


BAŚŃ O:ŁY SEY CORTI 


Puszcza w mroku śpi — w niewidzie — 
Łysa Góra stoi w mgłach... 

— — Zła noc idzie = 

— — Burza idzie — — 

— — Ciemnym borem stąpa strach... 


Warzą wiedźmy dziwo — ziele, 
świecą czarów tajną moc — — 
—przedzie siwych mgieł kądziele 

na Lysicy sowia noc... 

Puszcza w mroku śni, w niewidzie — 
Spi Łysogór święty las... 

>. Czar sie. skrądar — 

一 一 Dziw sie skrada, 


一 — gdzie paprocie rosną w pas... 
Warzą wiedźmy cudo — ziele, 
zmarłych dziewcząt przędą włos... 


一 — Powietrznica lata blada, 
na północny woła czad... 
Leci Puszczą poświst — głos: 


> STRAGI BIĘSYZ CZAROWNICE. 

-= WILIĘGEAKI, ZŁEZBREDRIGEK AE 
Wiońcie górą — 

Gońcie. chmurą — == 

na Łysicę, 一 一 na weselel... 


24) 1, Chrzanowski: H. Sienkiewicz, Krakow 1917. 
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„.Świecą wiedźmy czary 一 ziele, 

warzą lubczyk, skwarzą trunki — — 

— Gonią mrokiem LATAWICE: 

ーー Hej MGIELNICE! Hej BOGUNKI!— 一 
— — Hu—ha WIEDŹMY, BIESY, STRZYGI! 
Goncie, pędźcie na prześcigi — 

ZŁE BŁĘDNICE, POWIETRZNICE — — 
Hej! 一 na Łysą i Łysicę!...... 


Puszcza w mroku śpi — w niewidzie — 
Łysa Góra w wieńcu z chmur... 

一 一 Zła noc idzie 一 

— — Burza idzie — — 

Trwoznym szumem westchnął bór... 


..W grozę puszczy, w głuchą ciszę, 
gs — plynie pogwar, szum.. 
gdzies od szczytow lesnych aon ーー 
od pradebow, ktore swiety 
owiatowida kryją tum... 

..W pomrok nocy, w głuchą ciszę, 


z dali, — z dali płynie szum... 
ーー 一 Budzi trwogą las zaklęty, 
idzie górą — las kołysze...... 


— 一 一 Znagla trzasnął w puszczę grom, 
zbudzit góry, rozdarł ciszę — — 
błyskawicą olśnił bór... 

ーー 一 Irzasnal PIORUN 

w gołoborza skalny złom!!! 

-..poszło echo dalą gór...... 


— — Czy to łowów trąby, rogi 
diajaan zaeraeln echem; Ech? 

. Zwart się z puszczą wicher srogi, 
w rozszalałych tysiąc koni 

gna naoślep gór przestworem, — — 
wziął na szczytach pełny dech 
idmie w surmy świętych drzew... 
.ni to łowów trąby, rogi, 
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grają w górach echem ech...... 

A O AELSZNOPUSECZER „laSeSIĘŻKTOWI SE 
— — Hej!--SWIST--POSWIST leci borem, 
gna naoślep gór przestworem 

w rozszalałych tysiąc koni — — 
wicher, orkan, poszum, wiew...... 


— — W krwawych błyskach biją gromy, 
GTZMARERODAYSEASZNY=gniew =" —* == 


wali jodły, — trzaska w złomy 
łysych szczytów... 
Jek i huk 


ld ZiempuszCza a... 
— — — Przy gontynie święty buk 
rozdarł piorun!!! 一 


„.Święcą WIEDŹMY czary w zielu 
przy błyskawic trupiem świetle... 
— CZAROWNICE--STRZYGI--WIEDŹMY 一 
mgłą, powietrzem, — gońmy — lećmy — 
na ezegnienamiietlex=""= 


PŁANETNICE ーー POWIETRZNICE ー 一 


Puszcza w mroku drży 一 w niewidzie 一 
Łysa Góra skryta mgłą... 
— — Kleska idzie — 
— — Pomor idzie 一 一 
一 — Bies rozpetał strach i zło... 
Czarownice wioną w mroku 
świecą zioła na uroki 一 一 一 
„idzie w chaty zła Marzanna: 
młody — taa — chłop czy panna 一 一 


SWIETOKRZYSKIE... 


Droga Szara, jakiej nigdzie niema, — 
gdzieniegdzie oliayzyk na Sośnie, 

— ujęty Ronaraint trzema 

Pan Jesus, — skloniony iniłośnie... 
Swiętobory po górach niebieskie, 
osiminy, Srodpolne kamiejice, — 一 

chaty szare # proste, jak wiejskie, 

łąki, — strugi, — olszyny, — kaczeńce... 


I modrzewie przy białych kapliczkach, 
Święte Jany w jaskrawych kolorach, 一 
ciche wsie, pelargonje w doniczkach, 
modre zimierzchy na górach, na borach... 


Ciche lasy bukowe — jedlane — 
pieśnią wieków szumiące i głuszy... 
wartkie strugi, studzienki crodlane, 
w pniach drążonych bijące u gruszy... 
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Rdzawych sosen odbiciem się mienią 
ciemne stawy, — śródliska, — ciekoty... 
jarzębina radosną czerwienią 

nad plecione pochyla się płoty... 


Piesek „Bukiet“ się grzeje na murku, 
śni mrujliwie o stotnych wieczorach .. 
— chtopy wozy rychtują w podwórku, 
cosik dłubią przy kołach, rozworach .. 


LEON FELIKS- GLIKSMAN 


es 


Wies się śmieje do słońca ścian bielą, 
w geste sady ukryta trzesniowe... 

pol kilimy po górach się ścielą 

w pasy żółte, zielone i płowe .. 


Granatowe śbią lasy 一 dalekie 一 一 
tajne mroczną Łysogór legendą... 

一 一 polne krzyże struchlate, kulekie. 
patrzą w chmury co były i będą..... 


„Kielce dawne i dzisiejsze 


Wprost z archiwalnych ksiąg - foliatow 
Myśniłem Kielce w dawnej szacie, 
Jak zastuchane w głos chorałów 

W prastarej klęczą kollegiacie... 


Przeszłości ich najczysisza chwate 

W sobie jej dzwonów dźwięk zamyka: 
Są w nim bodzanty dni wspaniałe, 
Jest „Dies irae" za Sołtyka... 


Przez wiek ta przeszłość, co odżywa 
Wsród dźwięku dzwonów katedralnych, 
Ognistą pręgą się worywa 

We wnętrza młodych serc zapalnych, 


JAN ZWIERZCHOW SKI 


Az ich młodzieńczy żar odnowi 

I oswobodzi sta-e Kielce, 

Gdy w holdzie skłonią sie WU odsowi 
I nowej Sławie 一 W skrzesicielce... 


x 


Kieleckie szkolne korytarze 

Rozgwarem mtodych znów mi dźwięczą.... 
Nad nimi Wolność pełni straże, 
Przyszłość im wschodzi cudną tęczą... 


IVięc świat vozioczyt mi się szczery 
Z katedralnego wzgórza zboczy, 
Gdy popatrzytem po raz pierwszy 
Kielcom w radosne młode oczy... 


ŚWIĘTOKRZYSKIE KAPLICZKI 
| KRZYŻE PRZYDROZNE 


Świętokrzyskie budownictwo ludowe przed. 
miotów kultu religijnego (kapliczek, figur, krzy- 
żów przydrożnych), rozpowszechnione w Sre- 
dniowieczu na tle wzrastającej pobożności i czci 
dla świętych, służy nie tylko celom religijnym. 

Jest ono jednym z działów twórczości lu- 
dowej, gdzie szczerze i swobodnie wypowiada 
się (najczęściej w drzewie lub kamieniu) samo- 
rodny talent artystyczny ludu. Dział ten obej- 
mujący ogromną ilość kapliczek, figur drewnia- 
nych albo wykutych z kamienia, krzyżów, ka- 
mieni wotywnych, wznoszonych bądź w obrę- 
bie wsi, bądź w polach, przy drogach, na wzgó- 
rzach, mogiłach, w miejscach szczególniej waż- 
nych np. związanych z legendą lub osobliwym 
wydarzeniem, bardzo skromnie reprezentujący 


swojską rzeżbę, przedstawia cenny materia 
z zakresu rodzimego zdobnictwa świętokrzy- 
skiego. Niewątpliwie i tu, jak w ogóle do wszyst- 
kich gałęzi sztuki ludowej wciska się wszech- 
władna tandeta miejska. Jednakże, nie trzeba 
być specjalistą, aby odróżnić prostą, czasem 
niezgrabną, bezpretensjonalną w kompozycji 
pracę wiejskiego, domorosłego artysty od „two- 
ru“ sztuki opartej na szablonie lub masowym 
naśladownictwie. 

W zebranym przez p. inż. Adelta materia- 
le, który stanowi drobną część okazów budow- 
nictwa religijnego Stotokrzyszczyzny, odróżnić 
należy kapliczki, figury, krzyże, wykonane: 
1) z drzewa, 2) kamienia i 3) murowane. W drze- 
wie, jako materiale bardziej podatnym do obrób- 
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ki, zdobnictwo jest o wiele bogatsze niz w ka- 
mieniu. Do ciekawszych figur kamiennych zali- 
czyć można starą prymitywną figurę w Samso- 
nowie, ciosaną z jednej sztuki w kształcie słu- 
pa z głowicą o czterech wnękach na cztery stro- 
ny świata. Prymityw ten przypomina słowiań- 
skiego bałwana. Być może, iż wykonano go 
wzorując się na jakimś prastarym zabytku. 

Niemniej ciekawie przedstawiają się figu- 
ry: w Tumlinie (w pobliżu kościoła) w Umrze 
(pod Samsonowem) i w Łącznej. Pierwsza, cio- 
Sana z jednej*sztuki kamienia w formie bardzo 
pierwotnego krzyża, druga — murowana z ka- 
mienie, zwana przez ludność „Bożą Meką“ łą- 
czy w sobie odrodzenie z prymitywem słowian- 
skim w pazdurze, wyciętym z drzewa dość oz- 
dobnie. Figura w Łącznej jest murowana z ka- 
mienia, posiada kilka wnęk na obrazki i sym- 
bolicznego koguta na krzyżu. (Wogóle wiele 
krzWzow w Świętokrzyszczyźnie zaopatrzonych 
jest w wyciętego z blachy koguta — zabytek 
średniowiecznej symboliki religijnej). 

Z pośród figur i krzyżów, wykonanych 
z drzewa na szczególną uwagę zasługują: stary 
krzyż w Psarach, figura w Cedzynie pod Kiel- 
cami i kapliczka w Wilkowie. Krzyż w Psarach 
należy do osobliwości. Posiada charakterystycz- 
nie wygięte ku dołowi ramiona oraz na wierz- 
chu mały krzyż t. zw. ,epidemiczny“ o równo- 
ległych ramionach, z których górne jest krótsze. 
Krzyże takie stawiano w czasie grasującej za- 
razy. 

Figura w Cedzynie posiada kształt czwo- 
rościennego słupa. (lderza w niej zdobnictwo 
piękne w swej prostocie, a oparte na kombi- 
nacji motywów bardzo pierwotnych. (Ryc. Nr. 1 
w „Radostowej* Nr 1 — 38 r.). 

Mała kapliczka drewniana w Wilkowie pod 
Łysicą, dziś już poważnie zniszczona, wyróżnia 
się ozdobnym, charakterystycznym zakończe- 
niem górnym w formie korony zamiast krzyża: 


WŁADYSŁAW SZYMKIEWICZ 
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Do najbardziej ciekawych okazów sztuki 
ludowej należy drewniana, istniejąca 30 lat, 
piękna figurka w Jasiowie pod Samsonowem. 
Wykonał ją ,,kozikiem“ z odziemka brzozowe- 
go miejscowy gospodarz Wojciech Wrona. Ze 
względu na jej wartość artystyczną należałoby 
ją otoczyć specjalną opieką, tymbardziej, że 
młodzież strojąc ją zielenią i kwiatami, kaleczy 
wbijaniem gwoździ delikatną i osobliwą rzeźbę. 
Ze smutkiem należy przyznać, że wiele figur, 
kapliczek, krzyżów istotnie cennych pod wzgle- 
dem artystycznym ulega całkowitemu zniszcze- 
niu wskutek braku dozoru nad nimi ze strony 
miejscowej ludności. Otaczając specjalną opie- 
ką wybitniejsze okazy religijnego budownictwa 
ludowego, zachecimy wielu samorodnych arty- 
stów wiejskich do tworzenia rzeczy nowych 
opartych na ich własnej, swojskiej pomysłowości. 

Jednocześnie uratujemy od zniszczenia 
ten dział twórczości, w którym dusza puszczań- 
skiego ludu, ożywiona uczuciem religijnym dała 
może najszczerszy wyraz wrodzonego poczucia 
piękna. 

Omawiając kilka ciekawszych kapliczek, 
figur i krzyżów nie miałem zamiaru zapuszczać 
się w teoretyczne dociekania z zakresu sztuki 
zdobnictwa ludowego. Chciałem natomiast wska- 
zać, że ziemia świętokrzyska ma swój własny 
dorobek artystyczny w dziale zdobnictwa, który 
może być wykorzystany przez artystów w róż- 
nych gałęziach regionalnej sztuki czystej, 
a zwłaszcza stosowanej. 

Dążeniem naszym jest zebranie z czasem 
możliwie jak największej ilości rysunków, kto- 
reby obejmowały całość ludowego budownic- 
twa religijnego w tutejszym regionie. Może 
w ten sposób i w tej formie zachowamy przed 
całkowitym zapomnieniem te zabytki, którym 
to grozi wskutek sędziwości lub braku należy- 


tej ochrony. 
Warszawa 20 lutego 1938 r. 
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Godka o zaśpiony panı 


Ludzie godajom, ze nieroz to nie zaro 
cłowiek umiro, ale je zaśpiony i zywot sie w nim 
zatajo. Takiemu to trza krwi z syrdecnego pa- 
lica upuścić, a zaro wstanie zywy. 

Znom jo jedno godke o zaśpiony pani, to 
waju w pore rzeke.—-Umarta pani w jednym dwo- 
rze. Straśnie piekno ponoć beła i pon straśnie 


o nio sie markocieł. Kozoł jo ubrać do trumny 
w nojpiekniejse kiecoski i w kościele na całom 
noc na przypatrunek postawieł. Widziała sie 
nieboscka kozdemu kiej ten obrozicek. 

Mocno jo tyz załuwali i sielnie baby pła- 
kały, a to nie tylo kwuli urody, ale ze i ponoć 
dobro i ludzko pani beła. 
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Ale tyz długo w kościele nie siedzieli, bo 
kozden sie strzygi boł, jako ze ta potwora w ko- 
ściele lubi sie chować i wiecorem po ółtorzach 
skoko i zbytki cyni. 

Po pogrzebie zebrali sie ludzie w karcmie 
i dali godać co chtóremu na syrcu ciązeło. Je- 
dna dzieucha z przydworski wsi markocieła ce- 
gosi i tropieła sie. Chłopok co sie żynić z niom 
mioł pyto sie — cegój óna tak sie osi. Ta mó- 
wi — ze pani w trumnie straśnie galante i ra- 
rytne obrocki na rekach miała. Skoda ze tako 
ofercko *) rzec do zimi pódzie. Chłopok nie 
duza myśli, ino sie nawroco i do kościoła do 
wyryptu **) wali. 

Strach go troche chytoł za grdyke, tarpoł 
nim jak osinom, ale ón nie boceł ze grzych 
i ze mlejsce świecone, ino bez okno do kaplicy 
skoceł i do trumny. Podwadzieł wieko, otwo- 
rzeł, patrzy. Paniusia se lezy, lico bieluśkie, 
rocki w krzyz, na rockach pierścionki. Miesio- 
cek se świecieł bez okna, coś cyrzniało pod 
chórym, a pójdźka, sowa, na wieży darła sie 
kiej djaboł. Ozbojał sie chłopok lepij, ale łap 
truchło za rece i smryko pierzcionki. A tu jesce 
jeden z syrdecnego palica zesmyknoć sie nie- 
chce. Zdziero go pazurami, ciognie, aze nie- 


boscce reke ozrysoł ikrew sie siocy. Naroz nie- 


boścka ozwiro ocy, ruso sie w trumnie i wstajo 
do siedzynio. Dopiro strach chłopoka ułapieł 


Pon Jezus 


Pierwu, kiej Pon Jezus po świecie cho- 
dzieł, zdarzeło sie, ze w jedny wsi zeła wdo- 
wa i miała ogromnom utrope z synym, wiel- 
gim próźniokim. Parob be} kiej kóń, ale nic nie 
robiet, ino na przypiecku lezoł, pecoki zari społ. 
Raz, kiej sie galanto pecoków obzai, wego 
spragniocha go chycieła, a ze nikogój na po- 
doredziu nie beło, to som zwlec sie musiał 
z wyrka i posed do rzyki. Ale tako psio dusa 
nieroba beł, ze schylać do wody sie nie chciał, 
ino sie dar do ozpuku, ze mu sie straśnie 
pić chce. Podle niego mersko ***) młodzica sma- 
ty prała. | na ten trof idzie Pon Jezus ze świe- 
tym Pietrem i pyto sie młodzicy, cego ten 
cłowiek tak wrzescy. F ta nie poznała, ze som 
Pon Bóg sniom godo, ino na ozwartke! „Pić 
mu sie chce, próźniok, schylać sie nimoze'! 


*) Zdatny. 
**) Prędko. 
***) Zgrabna. 
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na galanto! Chybnoł bez okno i co rychło uciek 
do wsi. A pani kiej sie pomiarkowata kaj sie 
una obraco, to okez od strachu na prowde nie 
umarła. Ale dosła do śnurka od sygnaturki i za- 
cyna zwónić. Kościelny posłysoł i z samy cie- 
kawości przysed odemknoć, co sie tam dzieje. 
No i wszyćko dobrze sie skóńceło. Dzie- 
dzic, kiej sie dowiedzioł, to spłakany przysed 
po swojo kobite. Ochwiarowoł wiele pieniedzy 
temu chto mu paniom z zaśpinio obudzieł. [no 
nichto sie nie narościeł, *) bo pęwno sie boł. 


Az roz pani poznała swoje obrocki u je- 
dny dziouchy. Zaraz jo zacyna wypytować zkod 
je mo, az dzioucha ji wszycko pedziała. Myśla- 
ła bidno ze kore jako moze ji zadadzom, ale 
dziedzic ៤៧0! ji na wiano chatupe i grontu. Nie- 
długo tyz ozenieł sie z niom ten chłopok. Pani 
zeła jesce sporo casu, az jo prawdziwo śmierć 
wziena z tego Świata. 2 


* 
* * 


Gadka opowiedziana mi przez J. Bfadnic- 
kiego, dawniej rolnika obecnie zebraka (pro- 
szalnego dziadka). Gwara z okolic wsi Zającz- 
kowa, koło góry Miedzianki. 

Opowieść ta bardzo znana w licznych od-. 
mianach w tej okolicy, drukowana napewno 
jeszcze nie była. Według podania wspomniany 
dwór i kościół miał być w okolicach Małogoszcza. 


próżniok 
„Da mu usłuz* — Pon Jezus na to. A dziou- 
cha: „Panocku, dy jobym ciezki grzych miała, 


kiebym takiemu próźniokowi wody podała“. 
Pan Jezus juz nic wiecy sie nie odzywol, ale 


to zrobiet, ze młodzica po niedługo za tego 
proznioka wysta. 
Idzie Pon Jezus drugom razom tamtemi 


stronami, wchodzi do ony miodzicy i prosi 
o przenocowanie. A świety Pieter śnim. Baba 
ze scyrego syrca wyrko wyrychtówała, ale proz- 
niok na piecu społ i na gości ino spode łba 
patrzoł. Przed spanim wyjon Pon Jezus z za 
pazuchy worek śrybła i połozeł na stole. A proz- 
niok kiej to oboceł, porwoł sie i ślepia zaparze- 
ły mu sie kiej kocurowi. Nuze przemyśluwać 
jakim by tu sposobem te piniodze podróżnym 
odebrać. (Bo przecie nie poznoł, ze to Pon Je- 
zus i świety Pieter). Nocom, cichuśko zloz z pie- 
ca, połe wzion do reki i do lassa posed. Stanoł 


*) Skusić się, postawić się, odważyć się. 
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se w rososkach przy drodze i ceko. A Pon Je- 
zus nic po sobie nie pokazowoł, ale wiedzioł 
wszyćko. Dodnia wstali ze świetym Pietrem 
i pośli tyz do lassa. Przechodzom kole tych 
rosochów, kaj sie skrewoł ten chłop. A ón juz 
chycieł za połe i mierzeł gruchnoć Boskom 
osobe za pseprosynim w łeb, ale Pon Jezus 
ino sporzioł, tak ten zaroz w kamiń się obrócieł. 


A Pon Jezus jakby nigdy nic idzie se 
dali ze swientym Pietrem. Nadchodzom nad 
strasny bajór, a w bajorze uwiozg chłop z fu- 
rom drzewa. Kónisko mo słabe, ze ledwie sa- 
mo sie w błocie gmero, a cóz dopiero jesce 
z tylachnom furom! Oboceł chłopowina Pona 
Jezusa i woło: „Ratujta mie ludziska, to sie 
waju kiedy wywdziecem“. A Pon Jezus na to: 
„Cłowieku! jest tam w lessie kóń, to idź go 
se weż Kiej by ci iść nie chcioł, to poły nie 
zatuj“ Posłuchoł chłop i pognoł w las. Patrzy: 
Stoi bierny *) kóń, nogami przebiero i kopki na 
chłopa stroi. A chłop tap pole, co po boku le- 
zała i gruch zwirza bez pośladek!. Ale ledwie 
go uspieł **) za uzdzieniec chycić, a kóń spo- 
kojny juz kiej dziecko. Przyprzygo do fury 
iw trymiga wyjechoł z topieli. 

Ani nawet nie zbieleł ***) ze cłowiekim je- 
dzie i ze Pon Jezus przed nim stoi. A Pon Jezus 
tak śnim radzi: ,Weznies se tego kunia na 
cały rok, rób, charuj bez spocnienio, a jak ci 
bedzie ustawoł to tom połom go poganioj. Co 
zarobis, to połowa twoja, a połowe mi przy - 
nies“. | robieł chłop tym kunim wszycko bez 
cały rok, a w razie cego to loł go połom bez 
zodnego zmiełowanio. Po roku casu zdarzeło 
sie, ze przyjechoł nad ten som bajór. Patrzy: 
Idom te ludzie co mu kónia dali. Pyto Pon 


okno i ćwierzy! *) 
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Jezus: „Piniodze mos“? „Mom“ pado chłop 
i daje sporawy worecek. „No to wyprzogoj kó- 
nia i puś go wolno. Wyprzog chłop konia, 
sjon chómoto i tyla go widziot. A Pon Jezus 
ze świetym Pietrem idom do ty chałupy kaj 
przodzi nocówali. Wchodzom i prosom o spar- 
cie. Dała im baba po kurzym jojku. „Kaj go- 
spodorz“? pyto sie Pon Jezus. 

„Ady miałam chłopa okropnego niezgute 
i linia — pado baba — ale juz rok temu jek kesi 
uciek. Zdo sie świetemu Pietrowi wyjrzyć bez 
„Cyjaz to tako kapusta 
piekno*? „Dyć moja“ pado baba uciesno ze 
jo kwalom. „Piekno je ino jakieś śkapsko jom 
tretuje i niscy“. „O zoraza, o hera, o ścierwo“! 
pomstuje baba, łap zarnówki i leci co pary do 
ogródka. Przygnała kónia na podwórze i bez 
miełosierdzio tłuce. ,A nie bijze mie moja ko- 
bito“ odzywa sie ten kóń po ludzku. Zgłupiała 
baba kiej olsa A przed niom juz nie kon ino 
jei chłop stoi. Weśli do chałupy. Poznoł chłop 
Pona Jezusa i stanoł se pokorniuśko w kotku. 
Daje tedy chłopu kon Jezus worek piniedzy 
i tak powiado: „Trzymoj to coś zaskórzeł **). 
A na drugieroz to z połom nie stawoj w lessie“. 
W tym ocyminiu obie świete osoby sie ozwio- 
ły w powietrzu. 

Poznoł tedy chłop chto go nawiedzieł i od- 
mienieł, upod na kolana i pomodleł sie. Od 
tych pór nimiała co baba na chłopa narzekać, 
robotny beł za śtyrech. Pobłogosławieł mu Pon 
Bóg i dorobieł sie chłop obejścio jak sie patrzy 


x * 
* 


Godka opowiedziana mi przez Michała 
Nowackiego, rodem z Zajączkowa. Nigdzie nie 
drukowana. Gwara także z tych okolic. 


Jak śmierć kochankom ślub dała 


Zeta w jedny wsi dziewcyna bidno, bo 
ano z bidnych ojców pochodzieła, a do tego 
sirota jesce, jedynie z włosny procy sie zywieła. 

Ale widać ta dobrze u Pana Boga sie za- 
skórzeła, ze ji doł Pan Bóg takom urode, jak 
nichtóry we wsi. Piekno bela, ze aze dziw, ba- 
by to jo okez nie zjadły z zondrości, a chłopy 
to sie na niom nigdy napatrzyć nimogli. Ta 
stroic sie una nie potrzebowała ani malować, 
włosy same sie ji w rombki układały, brwi bez 


*) Żwawy. 
*5)- Zdążył. 
***) Przeczuł. 


węgla sie cyrzniały, a gembusia cyrwiniusko 
kiej mak, ze aze za syrce kozdego chytała. Dyć 
ta uroda za całe bogactwo ji stoła, bo sama 
beła na świecie, kiej ten palec i robić musiała 
niezgorzy od parobka. Źle ji ta znowu nie beło. 
kozdy jom lubioł, ludzie despieki nie piekli, 
a co nojlepse gospodarskie syny to koło nikiej 
pieski lotały. Poniektory to nie boceł ze bidno, 
ino żenić sie śniom chcioł dowyryptu, ale óna 
ta o to nie stoła i z parobków se nic nie 
robieła. 


© *) Schlebia. 
**) Wskurać, zasłużyć. 
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dwzion sie ci ta na niom syn sołtysa, noj- 
bogatsy we wsi i obchu dziousynie nie dawol, 
ino cięgiem zalatował, a skomlot, a na świen- 
tom zimie przysiengot, aze i dzioucha nie ka- 
min, to sie ta zalubieli na umór i żenić sie po- 
krótće planowzli. Cato wieś mu zazdrościła, ze 
takom śwarnom gospodyniom se zmówieł, ale 
inacy myśleli jego ojcowie. Nie wiem doku- 
metnie, jak to tam beto, ale kuniec kuńcym 
Sołtysiak te bidnom porzucieł, a z drugom że- 
nić sie mioł. Bidno dziousyna, tak sie zmar- 
twieła, kiej sie dowiedziała, ze ztego zolu i tur- 
bacyi uświerkła. Miarkowoł naród, ze takom 
krzywde to Pon Bóg nie przepuści i ze chło- 
poka ciezko pokorze. Ale ten na nic nie pa- 
trzoł, ino w krótkim casie potym wesele zro- 
bieł stom drugom. Na weselu tym tuńcowoł 
bez cały wiecór, ale o godzinie dwunasty o pół- 
nocku upod na zimie i zycie zakuńceł. Dopiro 
tam płać beł. Ledwo od ułtorza odsed, a juz 
trza befo go do świenty zin'i chować. Bocyli 
wszyscy ludzie, ze to kara bozo. 


Ale to jescek nie kuniec! Kiej go pocho- 
wali i zimiom grób osypali, a tu na roz zimia 
sie ozwarła i trumna na wierzch wyskoceła. 
Swiento zimia nie chciała przyjonć do siebie 
grześnika. Tedy ksiodz kozof wyrwać ze sta- 
rych mogiłek trzy krzyze i sosne ze smentorza, 
napolić ogin i trumne spolić. Ano polom ogiń, 
ksiodz kropi, a kadzi, ogiń sie wypoleł, trumna 
sie spoleła, ale nieboscyk lezy w popiele kieby 
go dopiro tam włozeli. To go ta oparli o fi- 
gurke na mogile i tak stojency cekoł zmiełu- 
wanio bozego. 

Beło to już kwordy jesieni, to sie ta scho- 
dzieły kobity i przy przendzyniu opowiadały se 
te historyjom. Stego do tego, az jeden chłopok 
godo, ze rodby go tu przynieś w nocy, tak sie 
nic nie boi. Na przekunanie posed wiecorym 
na smentorz, wzion truchło bez pół i przywlók 
do chałupy. Strach spocontku oblecioł wszyc- 
kich, ze dychać nie śmieli, ale ze trup oparty 
w koncie stoł bez ducha jak kukła, to ponie- 
chtóro dzioucha zacyna se kiepkuwać z umrzyka. 
Nakuniec to go ta juz wszyćkie śturchały, a po” 
pychały kiej tego kloca. A tu naroz odzywo sie 
ten odmieniec: „Bracie kolego! Cy po toś mie 
tu przyniós, zeby sie kozdy ze mnie naśmie- 
wot? Zanies mie tam kaj przodziu belem . 

Postrochali sie wszyscy, zmierkuwali sie, 
ze grzych cyniom; to chłopok wzion umarłego 
na plecy i nazod na smentorz zaniós. Posta- 
wieł go na mogiłce i chce odchodzić, a tu 
umarły tap go rekom za łokieć! Ciepnoł sie 


Rok III 


chłop roz i drugi, ale umorlek go nie pusco 
Wyjon tedy kozika i ciach po palcach trupa. 
Ino nóz zarzegotoł, bo ciało nieboscyka twarde 
beło kiej kamiń. Strach okropecny go zdjon, 
chce jak nojprendzej uciekać, ale go umarły 
trzymo. Chce urznoć swojom reke, ale ten go 
tedy chyto za ramie i trzymo kiej obcozkami. 

Dopiro mój chłopok w pokore: „Bracisku 
kolego 一 powiado 一 daruj mi. Dyć mie pus. 
Nie bydź taki srogi na mnie. Wyznajem ze za- 
winiłem, zem cie na kiepki wystawieł, ale prze- 
cie niechconcy"! 

A umorlek: „Dy jo ci darujem, ale ino 
wtedy, kiedy nojmilejso dziewcyna i mnie swo- 
je krzywdy wybocy. ldź na jei grób i błagoj jo, 
coby óna mnie swoje krzywdy podarowała“. 一 
| puścieł go. 

Idzie mój chłopok na grób dziewcyny, pa- 
do na kolana i ze scyrygo syrca błogo jo, żeby 
temtemu wyboceła. Wychodzi z grobu dusa 
óny dziewcyny i pyto sie cego ón chce. A ón 
prosi, aze łzy mu z oców idom. 

A ta dusa: „Jo mu wybocom, a jakze, ino 
jesce musis iść do kaplicy, schować sie za drzwi 
i bedzies widział, co tam sie bedzie dzioć. Nie 
strochoj sie, ze tam zamkniente, a ty kluców 
nimos“. 

Co miał robić? Idzie do kaplicy, a drzwi 
same przed nim sie ozwarły. Na ułtorzu same 
świce sie zaświeciły i wysed ksiodz ze msom. 
Ale co mu sie sutanna odwadzieta, to widać 
beło piscele zamiost nóg i rok, a lico to takie 
mioł jak śmierć na choręgwi. Pomiarkowoł sie 
chłop ze to sama śmierć mse odprawio. | juz 
go taki strach popion, ze som nie wiedzioł cy 
zyje, cy od strachu samego umar. ÑA tu jesce 
z całego smentarza złozieły sie duse, larwy 
i strzygi, ze okropność beło patrzyć. Na som 
kuniec idom sołtysiok i bidno dziewcyna. Śmierć 
od ułtorza sie odwraco i daje im ślub, ale nie 
„Wenikratur* śpiwo ino „Rekwije”. Zaraz sie 
to kasi ozwioło i pogasły świce. Dopiro chłop 
pocół ze mo nogi. Kiej sie nie puści do wsi, 
bo som nie wiedzioł kiej zalecioł. Alez bez te 
jednom noc osiwioł i postarzał sie. Zaraz tyz 
na trzeci dziń zycie zakuńceł. 

Przede śmierciom opowiedzioł ludziom to 
wszyćko dokumentnie. Pośli ludzie na smentarz 
i nie naleźli juz ciała. Ino oba groby kawalera 
i panny były ździebko porusone i poburzone. 


cK K 
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Godke „Jak śmierć kochankom ślub dała“ 
opowiedział mi Michał Nowacki. Gwara z okọ- 
lic Zajączkowa. 
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Legenda o założeniu Małogoszcza 


Downiejse to beły casy, kiedy na nasy 
zimi lasy ino rosły, a ino kaj niekaj chałupa 
w borze, w ni troche narodu. 

Środkiem puscy, kole nos, gościeniec ino 
prowadzieł od Krakowa do wielgiego miasta 
Łecycy. Ale przy gościencu Madeje, srogie zbóje 
sie miały. Chto tamtedy wendrowoł to zaro go 
napadowali, ubieli i wszyćko zabierali cy to 
z oblecynio cy z grosiwa. Juz o tych Madejach 
strośne godki chodzieły, a ludzie na okóli sie 
ich strzegli. Ale kaj sie ta od takich wilków 
ustrzeze! 

Jechały roz kupce gościeńcem z krama- 
mi. Bogoce ponoć, po worku piniedzy i przy- 
oblecynie nie belejakie, ale tyz i pachoły sro- 
gie na strożników przy furach! Miało sie pod 
wiecór, to i za jakom polankom na noclig sie 


oglodali. liści ledwie na jakisi goliznie sie 
ozłozeli i przenocować zamyślali, kiej z lasa 
Madeje, zbóje na nich gromadom wypadły 


z potami w rekach, a nozami za pasem. Sce- 
ście ze kupce wrychle sie spamientali, łap co 
chtóry mioł pod rekom i zbójom bardzo sie 
nie dajom; bo i kupa ich tyz ‘bela, no i za 
swoje kozdy rodby i trupem lec. Widzom hery 
ze tu nie wskórajom, do lasa po reste swoich 
skoceli. Ale i kupce nie gapy, basiorami po 
kóniach i juz ich nima! (lciekajom co duchu, 
az im sie kunie straśnie spostwiety i nad je- 
៧០០៣ rzeckom sie lo spocnienio strzymali. Na- 
pojeli gadzine zdziebko (i głupi zgrzonemu kó- 
niowi duza wody nie daje). Niedługo tam beli, 
bo sie zbójów het boli, zaroz tyz dali pojechali 
Po drodze co sie nie dzieje! Spotykajom króla 


Kazmirza z wojskiem. Król Kazmirz ino o.zbó- 
jach posłychoł, a pobitych kupców oboceł, oze- 
zleł ozgorleł sie straśnie. Ozsyło wojska po le- 
sie, zeby sukali Madejów cherów. Zaro ich tam 
połapali, jesce ksyne sturbowali ze to im bez 
tyle easy skudowały i na suchych gałeziach 
powiesieli. Jesce w jeich jaskini we środku pu- 
scy straśnom moc grosiwa naleźli. Te piniodze 
ozdzieleł sprawiedliwy król na trzy ceście. Je- 
dnom ceść dostali ci co ich połapali, drugom 
dostali kupce, a za reśte kozoł król w środku 
puscy miasto wybudować. Miasto to staneło 
w tym miejscu, kaj kupce kónie pojeli + na 
pamiotke nazywo sie Małogosc, ze to niby tam 
mało gościeli. Znowu tam kaj zbóje kupców 
napadły je tero wieś Wygnanów, a kaj siedzieli 
som Gniezdziska, sielno wieś, a jesce dalik som 
Radosyce, bo tam miały kupce spotkać króla 
Kaźmirza. 


Takom opowieść słysołem od nieboscyka 
Jantuniego, co tuzin lot do wieka mu ino bra- 
kło, ale i ten casow tych nie pamientoł ino 
mu stary chłop downiejsy jesce opowiadoł, 
kiej mu bydło posoł. Musi to straśnie downo 
beło. 


* 水 
x 


Józef Joroń z Mieronic opowiedział. Nie 
rozpowszechniona. 

Gwara według wsi Zakrucze, gm. Mało- 
goszcz oddana fonetycznie. 

legenda o zbójach w okolicy Małogo- 
szcza jest powszechna -一 jest w Małogoszczu 
nawet rodzina Madeja. 
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Polskie |owarzystwo Krajoznawcze, nl. Leonarda 4. 
Sekretariat Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego czynny: 
w dni powszednie od godz. 9-tej do 12-tej i od 17-tej do 18-tej, 
w niedzielę i święta od godz. 8.30 do 9.30. 


Muzeum Sietokrzyskie P. T. K., ul. Leonarda 4, otwarte 


w dni powszednie od godz. ló-tej do 17-tej, 
w niedzielę i święta od godz. 10-tej do 13-tej, w innych godzinach za zgłoszeniem się na go- 
dzinę wcześniej u woznej Towarzystwa Krajoznawczego. 
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Rok III 


STANISŁAW SUCHOROWSKI 


O NOWY SZLAK TURYSTYCZNA 
W 5WIĘTOKRZYSKIM 


Ktokolwiek zwiedzał południowo - wscho- 
dnią część Gór Świętokrzyskich t.j. Pasmo 
cisowsko-orłowińskie, stwierdzi, że zakątek ten 
przedstawia wielkie wartości dla turystyki. 

Jaka szkoda, że dotąd nie zainteresowano 
się tą okolicą. Oczywiście, że gdyby Ociesęki, 
Cisów, Raków miały komunikację autobusową, 
okolica ta sama by się zapiopagowała, bo jest 
naprawdę bardzo ciekawa. 

Poza piękną panoramą z pięciu gór po- 
łożonych wokoło Ociesęk: Zamczysko, Igrzycz- 
nia, Markowa, Madejowa, Sterczyna, które 
oderwawszy się od południowego łańcucha Gór 
Świętokrzyskich, chcąc jakby poprzez Staszów, 
Tarnów nawiązać kontakt z Karpatami — oko- 
lica ta obfituje w niezliczoną ilość legend, ga- 
dek i pieśni 

Moje Ocieseki 

Ty mała wiosecko 
Co spożre na ciebie 
Myśle, ze miastecko 


Jak jo se zaśpiwom 
Łocieseckim głosem 
To mi nie dokaze 
Kielcanecek osiem 


Łocieseckie ulice 
Wybite gwozdziami 
Łocieseckie chłopoki 
Pachnom fijołkami. 

Okolica ta jest mocno związana z rokiem 
1863, o czym niewielu historyków wie, bowiem 
trudności komunikacyjne, czujność władz rosyj- 
skich nie pozwoliły badaczom zebrać materiału 
na miejscu. Na podstawie opowiadań naocznych 
świadków a w szczególności Herbusia z Wojte- 
czek koło Ociesęk, który brał czynny udział 
w powstaniu, (umarł przed dwoma laty) oraz 
wielu innych (z Daleszyc brali udział: Ander- 
man, Zabłocki, Cedro, Wawrzyniec, Gajecki 
Oszczepalski, Krzywicki, który wprost z pola 
z koniem uciekł do powstańców, Łozak, panj 
Krygier, która straciła nogę w powstaniu) mie- 
dzy górami: Markową i Madejową, gdzie dziś 
przysiółek Madeje a ongiś las — powstańcy 
stoczyli bitwę z Moskalami. Dwudziestu kilku 
bohaterów leży na cmentarzu ociesęckim *). Tu 


+) W jednym z następnych numerów „Radosto” 
wej“ ukaże się specjalny artykuł o ruchu powstańczym 
w okolicach Cisowa i Ociesek. 


we dworze Jasińskich (obecnie rozparcelowany) 
przez jakiś czas zaopatrywano powstańców 
w broń, żywność, tu odbywał się werbunek 
ochotników, ćwiczenia między Ociesękami, a Ko- 
źlem. 


W miejscowości tej, niedostępnej ze wszy- 
stkich stron, pod jednym z najstarszych z za- 
chowanych zabytków budownictwa drewnianego, 
zbudowanym w r. 1617 modrzewiowym kościo- 
łem — odbyła się wielka manifestacja chłop- 
sko-szlachecka na rzecz powstania. Uczestnicy 
manifestacji upamiętnili ten dzień, usypując 
tuż po zakończeniu jej kopiec, którego szczątki 
dziś metrowej wysokości pozostały koło dzwon- 
nicy. 


Mijając, w drodze z Ociesęk do Daleszyc 
na prawo gore Matkową, na lewo: Sterczyne, 
Igrzycznia i Madejową, około której krąży wiele 
legend, gadek związanych ze sławnym zbójem 
Madejem, po przejściu pięknej doliny, pniemy 
się na stromą górę Zamczysko (420 m.), skąd 
rozpościera się przepiękny widok na okolice 
Buska, Chmielnika, Staszowa i sławnego w hi- 
storii Rakowa — ogniska kultury i oświaty za 
czasów arian, rywalizującego ongiś z Krako- 
wem. Z Zamczyska widać dobrze klasztor ną 


Kamienna figura pod Tumlinem. 
Rys. Wt. Adelt. 
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św. Krzyżu a w niektóre dnie podobno można 
zobaczyć Karpaty — w nocy łunę Krakowa. 
Legenda głosi, że stał tu za czasów piastow- 
skich drewniany zamek zburzony przez Tata- 
rów. We wsi Koziel obok tej góry u wielu lu- 
dzi można dopatrzeć się rysów tatarskich. 
Przez Łapigrosz i Widełki górę Cisowską do- 
stajemy się do Cisowa. Wystarczyło przejść 
jedną górę, aby znaleść się w innym świecie. 
lam pięknie, ale ubogo, bo ziemia piaszczy- 
sta — na Łapigroszu lotny piasek. W Cisowie 
również pięknie, ale i bogato. Na urodzajnej 
glince faluje majestatycznie pszenica. 
Położenie Cisowa urocze, dziś w kształ- 


cie cyfry ,cztery“ rozłożyła się na bardzo łago- 
dnie spadającym ku południowi zboczu, po- 


rzniętym tu i ówdzie jarami, przypominając 
nam krajobraz podolski. Cztery ściany boru oka- 
lające Cisów zaprzeczają temu — to nie wieś 


podolska lecz puszczańska. Po obejrzeniu rzad- 
kich w Polsce „cisów“ koło plebanii lub leśni- 
czówki i starych typów domów *) (wejście od 
Ściany węższej) kierujemy sie do obozu pow- 
stańców między Cisowem, a Niwkami. Zapro- 
wadzi tam linia leśna wychodząca z północno- 
zachodniej części Cisowa — (ścieżka) po przez 
górę Stołową (423 m.). Po stromym zejściu 


Ryc. 20, Kapliczka we Wzorkach pod Łysicą. 


Rzs. Wł. Adelt. 


*) Cisów do niedawna obfitował w prastare 
prymitywne narzędzia,warsztaty. Napewno można jeszcze 
dziś dużo znaleść okazów. Przed kilku laty muzeum 
warszawskie zabrało stąd bardzo ciekawy warśztat tka- 
cki, używany jeszcze sworzeń dębowy i t. p. Ostatnio 
wykrada co może Łódź, gdzie są Kielce? 


Ryc.. 21, 


Kamienna figura w Samsonowie. 
Rys. Wł. Adelt. 


z Stołowej trafiamy najpierw do „Strzelnicy* 


powstańców. Obecnie jest to niewielka łąka 
zwana inaczej ,Kwarty“. O kilkadziesiąt kro- 


ków w prawo źródełko obłożone kamieniami 
przez powstańców, troszkę wyżej krzyż z napi- 
sem: „Tu obozował w zimie w r. 1863 na 1864 
oddział powstańców pod dowództwem Karola 
Klity zwanego inaczej Rebajto“. 


Kierujemy się stąd na południowy zachód, 
napotykając co chwila na ślady saren, jeleni— 
obserwujemy zryte przez dziki niezadrzewione 
polanki. Jesteśmy w prawdziwej Puszczy Swie- 
tokrzyskiej. Właśnie tu czuje się potęgę pusz- 
czy. Tu przypomina się mimowoli treść legen- 
dy o „Królu chłopków", i „Jak to Józwa z Ocie- 
sek slachcicem ostoł* (o Janie Sobieskim). 
Przecinamy drogę prowadzącą z Cisowa do 
Daleszyc i za kilkanaście minut jesteśmy w Bia- 
łych Ługach. 


Turysta zapomina tu, że znajduje się w Gó- 
rach Świętokrzyskich, a patrząc na te nieprze- 
byte w porze letniej rozciągające się na prze- 
strzeni 6 klm. ługi, porównuje je mimowoli „do 
przepastnych, aż do jądra gęstwiny puszcz li- 
tewskich krain, lub rozlanych rzek i pełnych 
zwierza borów“. [naczej tu puszcza szumi, ina- 
czej świergocą ptaki, weselej porykują jelenie 
i sarny, odważniej ryje odyniec, przed którym 
myśliwy musi budować tu specjalne wieże. Tu 
toczy się walka o prym nad ługami między je- 
leniem, odyńcem, cietrzewiem. 


i &Ryc. 22. 


ae 


Wracamy stad do drogi, idziemy jeszcze 
3, 4 klm. lasem, potem przez Niwki, przypomi- 
nające miejscami pustynię Błędowską dociera- 
my do Daleszyc. 

fa część Świętokrzyszczyzny ma wszelkie 
dane, aby ją zwiedzać, a można było już daw- 
no zapropagować tę okolicę. Rozbijały się rze- 
komo wszelkie poczynania tak mówiło Tow, 
Krajoznawcze o brak komunikacji do Ocie- 
sęk, brak schroniska w tej połaci kraju i t. p. 
Sprawa komunikacji jest rzeczą bardzo ważną, 
ale bynajmniej nie decydującą. Po cóż nam 
koniecznie drogi do Ociesęk, skoro tury. 
Sci nie będą jeździli autobusami po lasach, gó- 
rach, rozdołach,tylko wędrować będą pieszo; a do- 
jechać do punktów wyjściowych możemy — 
mając od dziesięciu lat stałą komunikację na 
linii Kielce — Łagów i z chwilowymi przerwa- 
mi (zwykle w zimie) Kielce — Daleszyce? Od 
kilkunastu lat, równolegle do południowego pa- 
sma Gór Świętokrzyskich, kursuje kolejka Kiel- 
ce — Niwki — Orłowiny. Czyż może być więk 
sze dobrodziejstwo, zwłaszcza dla większych 
wycieczek szkolnych, od tej kolejki? Nie wyko- 
rzystana dotychczas, a ma dla Kielc większe 
znaczenie niż kolejka Zagnańsk — Św. Krzyż, 
którą musimy uzależnić od rozkładu jazdy sze- 
rokotorowej kolei Kielce — Zagnańsk. 


Może największą przeszkodą w tym wy- 
padku byłby brak schroniska w Ociesękach, ale 
możliwą do przezwyciężenia, skoro wystarczyła 


Drewniana figura w Wilkowie. 
Rys, Wt. Adelt. 
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Ryc. 23. 


Stary krzyz w Psarach. 
Rys. Wł. Adelt. 


jedna moja wycieczka szkolna do Ociesek, aby 
pobudzić Ociesęki do przystąpienia na serio 
z miejsca, bez oglądania się na firmowe insty- 
tucje, do organizowania wspólnie przez miej- 
scową szkołę, gminę i spółdzielnię narazie pry- 
mitywnego, bo z sienników i derek składają- 
cego się schroniska — to nie sądzę, aby spra- 
wa tworzenia schronisk po szkołach, była aż 
tak ciężka do zrealizowania. | に 

Za duzo chcemy naraz robic 一 do jed- 
nej roboty za dużo potworzyto sie towarzystw, 
organizacyj, sekcyj, kółek, kółeczek, bo aż do 
jednej osoby włącznie (mam tu siebie na my- 
sli), przez co brak skoordynowania pracy. Zna” 
jąc dosyć dobrze wspomnianą okolicę starałem 
się od 2-ch lat namówić wiele osób, reprezen- 
tujących różne organizacje, aby przystąpiły do 
propagowania tej części Świętokrzyszczyzny. 
Nie dając za wygraną, zacząłem na swoją rękę 
(oczywiście dokładając do tego z kieszeni) per- 
traktować z wielu osobami, instytucjami w Ocie- 
sekach, Cisowie i Daleszycach, dzięki czemu 
sprawa ruszyła z miejsca. Uwazajac jednak 
pracę jednostki za niepoważną, -skoro istnieją 
powołane do tego zadania specjalne instytu- 
cje — proszę wszystkie zainteresowane towa- 
rzystwa i wszystkich miłośników, którym propa- 
ganda Świętokrzyszczyzny leży na sercu, aby 
zobaczyli naocznie ten uroczy zakątek, zainte- 
resowali się łaskawie tymi, którzy pobudzeni 
przeze mnie starają się bez pomocy material- 
nej z zewnątrz o schroniska, drogowskazy, zna- 


Rok Ili 


ki turystyczne i t. p., a po przekonaniu sie, że 
praca warta zachodu o wyjednanie dla nich 
subsydiów, względnie powierzenie rozpoczętej 
pracy Towarzystwu Krajoznawczemu. 


Tym wszystkim, którzy chcieliby zwiedzić 


pasmo daleszycko - cisowsko - orłowińskie pio- . 


ponuję następujące szlaki turystyczne, zanim 
opracuje je i wyznaczy Towarzystwo Irajo- 
znawcze. 


1) Dla wycieczek szkolnych ponad 30 — 40 
osób: 


I dzień 一 wyjazd około godz. 6 一 7 ko- 
lejką z tartaku do Niwek. Stąd idąc (drogą 
prowadzącą do Wymysłowa) 27。 kim. do „Kwar- 
ty“ i obozu powstańców, dalej którąkolwiek li- 
nią leśną, idącą w kierunku południowo - za- 
chodnim, przeciąwszy drogę Daleszyce — Cisów 
zaprowadzi do Białych Ługów, dalej przez Wy- 
mysłów, Cisów, Nową - Hutę, Madeje do Ocie- 
sęk. Nocleg w szkole po zamówieniu na kilka 
dni naprzód. 

_ Powrót: Ocieseki, Kozieł, Zamczysko, Ła- 
pigrosz, Widełki, na końcu których czekać bę- 
dzie kolejka. Powrotna droga około 6—7 klm. 


Posługiwać się mapką „Pas 45, Słup 32 
Bodzentyn lub Łagów". 


2) Dla kilku osób nie mogących skorzy- 
stać z kolejki. 


I dzień — wyjazd o godz. 16 autobusem 
opatowskim do Lechowa. Stąd piechotą (8 km.) 
przez Orłowiny, Wojteczki, Kozieł do Ociesęk— 
nocleg. 


2 dzień — Ocieseki, Madeje, Nowa-Huta, 
Zamczysko, Cisów, Wymysłów, Białe Ługi, Wy- 
mysłów, Kwarty, obóz powstańców. Stad linią 
laśną przez Niwki do Daleszyc, stąd można 
tego samego dnia wrócić do Kielc daleszycką 
taksówką (cena autobusu) lub przenocować 
i odjechać na drugi dzień o godz. 6-ej z mi- 
nutami, autobusem stałym. 


3) Wycieczka dwudniowa — wynajętym 
specjalnie autobusem. 

7 dzień — Wyjazd z Kielc o godz. 7 一 8 
do Daleszyc. Wysiąść 1 km. za Daleszycami 
około 150 kroków przed trzema krzyżami. Stąd 
prowadzi piaszczysta polna drożyna, zbacza- 


jąca z szosy w lewo do grupki domów pod. 


lasem w Niwkach. Jeżeli jeszcze drogow- 
skazu nie będzie, zapytać o linię leśną prowa- 
dzącą wprost (ścieżką) do obozu powstańców, 
dodług szlaku Nr 1 do Ociesęk, idąc także 
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ij przez Zamczysko miedzy Cisowem a Hutą- 
Nową. Nocleg. 

2 dzień — godz. 7-ma: Ocieseki, Koziel, 
Wojteczki, Orłowiny, Lechów, Bartoszowiny, 
Trzcianka, Św. Krzyż, Huta - Szklana, gdzie cze- 
kać bedzie wynajety autobus. Turyści mocniej- 
si mogą w tym samym dniu zwiedzić Górę 
Chełmową i kopalnie „Staszic“, kierując sie 
z Trzcianki do Św. Krzyża nie wprost, lecz 
przez Nową Stupie i kopalnię do Św. Krzyża. 


nes 


FOLKLOR SWIETOKRZYSKI 
W POLSKIM RADIO 


Do niedawna znany tylko wtajemniczonym, 
wybiega dziś region świętokrzyski co raz śmielej 
za innymi ziemiami Rzplitej. Wdziera się do prasy 
iczasopism naukowych, zatrzymuje na sobie omi- 
jalące go dawniej wycieczki i szerokim nurtem 
przeważnie niezamierzonej propagandy biegnie po 
przez fale eteru na Polskę i dalej — za oceany. 
Pomijając regionalną rozgłośnię katowicką, która 
systematycznie i z obowiązku interesuje się Wy- 
żyną Małopolską, wcale nie rzadko porusza tema- 
ty świętokrzyskie Warszawa. C. O. P. i folklor to 
główne punkty zaczepienia. Szczególnie ten drugi 
warto zanotcwac z uwagi na nie zupełnie Swie- 
tokrzyski charakter C. O. P. 


Najczęściej może przewinie się piosenka 
świętokrzyska w ramach audycji dla szkół. Ale 
trafiają się też odrębne jednostki programowe. 


Tak np w ciągu maja i czerwca czterokro- 
tnie rozebrzmiała pieśń Świętokrzyska w P. R. 一 
8 i 21.V P. R. nadawało dla Polaków z za granicy. 
Z pieśni w układzie Stanisława Suchorowskiego, 
w wykonan u połączonych chórów młodzieży szkół 
powszechnych pod dyrekcją autora. Były to trzy 
piosenki wesein8。 jedna miłosna oraz trzy wy- 
Chwalajace piękno Kielecczyzny: Da moja Łysico, 
Kielce, moje Kielce i o moje Ociesęki. Łącznie 
z powyższym programem nadana została kantata 
St. Suchoruwskiego na cześć Polaków z zagrani- 
cy do słów Jachimowskiej. 

W czerwcu niektóre z tych pieśni wykcnały 
połączone chóry województwa kieleckiego pod 
batutą p K. Słomkowskiego przed rczgłośnią kra- 
kowską z dziedzińca arkadowego na Wawelu w ra- 
mach „Dni Krakowa“. Ponadto 9.VI Warszawa na- 
dawsła siedem pieśni St. Suchorowskiego, w wy- 
konaniu chóru Pol. Radia pod dyrekcją Nawrota. 
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W związku z ukazaniem sie w handlu „We- 
sela Świętokrzyskiego" St. Sucho'owskiego po- 
dajemy Nr. konta P. K. O. 143738 Kielce, ul. Kar- 
czowkowska — szkoła. Cena książki przy zamó- 
wieniu wprost u autora tylko 3 złote. 
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RECENZJE 


W ostatnich miesiącach pojawiło sie naryn- 
ku księgarskim kilka wydawnictw, związanych z na- 
szym regionem. 

Obok znakomitej książki Patkowskiego, ogło- 
szone] w cyklu „Cudów Polski“ i omówionej już na 
łamach ,Radostowej“ z przyjemnością zanotować 
należy ukazanie się VII TOMU „PAMIĘTNIKÓW 
KOŁA KIELCZAN“ za lata 1936 一 1937 pod nową 
redakcją Dr. JULIUSZA NOWAXA-DŁUŻEWSKIEGO. 


Na początku czytamy artykuł Dr. Stefana 
Frycza „Miasto Żeromskiego". Autor podkreśla 
jak silnie, zrosło sie ono z osobą twórcy i wyli- 
czając wszystkie miejsca poświęcone Kielcom 
w jego książkach, zastanawia się jakimi uczucia- 
mi owlat stolicę swojej młodości i jak ją zobrazo- 
wał? Omawiając otoczenie Kielc w utworach Że- 
romskiego Dr. Frycz czyni ciekawą uwage, jak 
mało okolic naszego miasta znał Żeromski. Powo- 
dem tego była okoliczność, że w czasach szkol- 
nych Żeromskiego uczniom nie wolno było samym 
zapuszczać się poza miasto, a szkoła nie urzą- 
dzała również dalszych wycieczek 

Dr Juliusz Nowak-Dłużewski umieścił w Pa- 
miątniku dwa artykuły „Wymowa szpargałówi „Bi- 
twa pod Kliszowem w polskiej poezji politycznej". 
Pierwszy omawia treść protokółów synodów ariań- 
skich w Rakowie, w latach 1601 i 1602, spisanych 
przez Smalciusa, recte Schmalza, najwybitniejsze- 
go po Fauście Socynie teologa ariańskiego. 

Karol Stefan Frycz drukuje notatki z raptu- 
larza swej babki na temat „Frontu nad Nida“ 
w r. 1915. 

Osobną grupę tworzą „pamiętniki Kielczan”, 
szereg wspomnień dawnych uczniów kieleckich. 


Ale obecny tom. „Pamiętnika* poświęcony 
jest nie tylko przeszłości. W interesującym szki- 
Cu „Nowe Kielce* — Emil Zaremba omawia roz- 
budowę naszego miasta. 


Nekrologi poświęcone wybitnym kielczanom 
isprawy koła kończą ten ciekawy tom „Pamiętni- 
ka“, powstałego jak i poprzednie tomy „z miłości 
i przywiązania do starego grodu kieleckiego. 


Odgrywane kilkakrotnie w kielcach i z entu- 
zjazmem przyjmowane „WESELE ŚWIĘTOKZY- 
SKIE“ w układzie STANISŁAWA SUCHOROW- 
SKIEGO, zdolnego muzyka i świetnego propaga- 
tora pieśni ludowej ukazało się obecnie w druku, 
co umożliwia najszerszym warstwom poznanie tego 
niezmiernie ciekawego widowiska obrzędowego. 
Wyjątki nadają się doskonale do inscenizacji 
w szkołach powszechnych i Średnich. Należy się 
duże uznanie p. Suchorowskiemu, który po dłu- 


Komitet 


Rok Ill 


gich i żmudnych badaniach w kilkudziesięciu wsiach 
okolicznych nie tylko ułożył i opracował w pięciu 
odsłonach szereg barwnych scen, związanych 
z obrzędem wese a, twirzac interesującą ludową 
sztukę, ale że wydał ją własnym nakładem Ks ąż- 
ka powinna sie znależć we wszystkich bibliote- 
kach szkolnych i w ręku każdego! miłośnika fol- 
kloru. Jest ona najlepszym dowodem, ile ramią- 
tek „narodowego kościoła" nówiąc słowami Mi- 
ckiewicza, kryje w sobie „wieść gminna“. 

Autor „Wesela Świętokrzyskiego" wsłuchi- 
wał się w opow adania stuletnich kmieci i z gru- 
zów przeszłości stworzył artystyczną całość. 


Nakładem Gebethnera i Wolffa wyszła książ- 
ka ZYGMUNTA SZWEYKOWSKIEGO p.t. „ORA- 
MAT DYGASIŃS<IEGO", pierwsza próba nauko- 
wego wniknięcia w psychikę tego ciekawego 
i dotąd należycie nie uznanego pisarza. Profesor 
Szweykowski zajął się artystyczną stroną dzieł 
Dygasińskiego ukazując konflikt osobowości twór- 
Cy „Godów życia" z doktryną naszego pozytywi- 
zmu. Autor podkreśla, że ,materialista z pod Nidy 
był jednocześnie człowiekiem, który miał nieprze- 
partą konieczność przeżyć religijnych"! Dygasiń- 
ski to przede wszystkim „poeta instynktu", który 
stwierdzał i odczuwał odwieczny i „niezmienny 
w Ciągłej swej zmienności" byt, ustawicznie pły- 
nący naprzód i nigdy nieodgadnlony. Ze względu 
na łączność z przyrodą jest Dygasiński zjawi. 
skiem wprost niezwykłym i to nie tylko w naszej 
literaturze i jedynym polskim prawdziwym natu- 
ralistą. 

Najmłodsza grupa regionalna, bo czterech 
uczniów gimnazjum i Liceum im. Stefana Zerom- 
skiego w Kielcach wystąpiła z tomem poezji, za-_ 
tytułowanym 。GOLOBORZE“. Łączy ich wszystkich 
umiłowanie stron rodzinnych, wielkiej poezji, współ- 
czesnej literatury i szkoły, w której pracują. Mło- 
dym entuzjastom życzymy, aby stali się chlubą nie 
tylko swojego gimnazjum i Kielc, ale całej Poiski. 
Jeden z nich JÓZEF MICHALSKI, znany szersze- 
mu ogółowi z racytacji gawęd Świętokrzyskich, 
zdołał już drugą książeczkę wydać, w której ze- 
brał najlepsze swoje opowiadan a p. t. „ŁYSICA 
GWARZY“, książeczka wykazuje wszystkie zalety 
młodego pióra, styl urodzonego gawędziarza, pe- 
łen obrazowości, a zarazem pozwala poznać le 
piej samego autora, pełnego temperamantu, o sil- 
nym i zdecydowanym światopoglądzie J. G. 


Następny numer 7 i 8 „Radostowej*, poświę- 
cony ruchowi niepodłegłościowemu w regionie 
świętokrzyskim, ukaże się w sierpniu b. r. 
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UWADZE KIELCZANi ZAMIEJSCOWYCH 
POLECAMY W KIELCACH 


| 
NOCGJ WSTĄP 


w HOTELU „BRISTOL“ 1 RESTAURACJI „BRISTOL“ 


URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE 
ELEKTROWNIA w KIELCACH S.A. 


SIENKIEWICZA 59. 
LAMPY, GRZEJNIKI, KUCHNIE i t. p. 


PIERWSZORZĘDNY SKŁAD SPÓŁDZIELNIA 
TOWARÓW KOLONIALNYCH, 2 と 
WIN i WÓDEK, ELEKTRYCZNA KRAWCOW CHRZESCIAN 
PALARNIA KAWY w KIELCACH 
ul. Pierackiego 21, telefon 17:60. 

LUCJAN KOTOWSKI ODDZIAŁ: 

Kielce, ul. Sienkiewicza 17. Skarżysko - Kamienna, ul. Staszica 12, 

telefon 109. 

ST. KRÓL KSIĘGARNIA ST. KRÓL 


DOSTARCZA SZYBKO NA ZAMÓWIENIE 
ul. Wesoła 42. — pOSIADANASKŁADZIEDRUKIKRAJOWE ។› Wesola 42. 


Przemysł Metalowy | M. GRZYBOWSKI 


(( 
„GRAN AT i Spółka 
tka Akcyj 
Pei 1 he ul. Stowackiego 12, 
Warszawa, Żórawia 17 telefon 16-06. 


tel. 9-14-36; 7 24-36. 
FABRYKA: 
Kielce, Młynarska 106 
tel 11-01. 
LAB. TECHN.: 
Warszawa, Stalowa 67. 
tel. 10-09-44 
POLECA: polewe latarki 
elektryczne dla przy- 
sposob. wojsk., policji, 
straży gran. kompasy, 
odlewy ped ciśnłeniam, 
roboty na automataoh. 


WĘGIEL i KOKS, 
HURT i DETAL, 

CEMENT: HURT i 
DETAL, ROWERY, 
RADJA, MASZYNY 
DO SZYCIA i GAŚ. 
NICE PRZECIWPO- 

ŻAROWE. 


NAJWIĘKSZE ZAKŁADY WYDAWNICZE 


DRUKARNIA JAN ŁĘSKI 


KIELCE, SIENKIEWICZA 14. TELEFON 16-17. 


